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Przykazania z ziemi oso
Dedykujem y uwagi poniższe —  a są

dzimy, że nie czynimy tego w brew  in 
tencjom autora —  tym  wszystkim, którzy  
dzisiaj Śląsk sądzą, karcą albo nawet 
i chwalą ale za rzeczy nie najważniejsze, 
od wysokich . urzędników ministerialnych  
począwszy a na szefach personalnych n ie- 
których przesiębiorstw na terenie Śląska 
skończywszy.

O sobliwą, odm ienną od in n ych  części 
P o lsk i k ra in ą  —  je s t Ś ląsk. N ie  przez to, 
że na n ie w ie lk ie j stosunkow o przestrzen i 
p rze ja w ia  się tu ta j ta k  w ie lk a  rozm a i
tość k ra job ra zu , taka  skala k u l tu r y  go
spodarczej od paste rsk ie j w  górach po
przez ro ln iczą  aż do na jnowocześn ie jszych 
fo rm  k u ltu ry  w ie lk ie g o  przem ysłu , ty le  
odm ian skup isk  lu d z k ic h  od rozrzuconych 
os ied li na jw iększe j w  Polsce wsi, ja k ą  jes t 
W isła , aż do na jw yże j zorgan izow anych 
u s tro jó w  m ie jsk ich , u zd ro w isk  i  kąp ie lisk . 
O sobliwą, w y ją tk o w ą  z iem ią je s t Ś ląsk 
przez n iektó re , bardzo charakterystyczne , 
bardzo w y b itn e  p rze ja w y  swego życia 
zbiorowego., sw o je j społecznej s tru k tu ry .

P rzyk ła d a ją c  zw ycza jną m ia rę  do z ja 
w isk  soc ja lnych  w  społeczeństwach euro
pe jsk ich  n ie  zdo łam y sobie w y ja śn ić  ta 
k iego p rze ja w u  ja k  u trzym a n ie  się p o l
skości na Ś ląsku m im o  600-letniego ode
rw a n ia  się od organ izm u P o lsk i, m im o 
szybkiego w yn a ro d o w ie n ia  się w a rs tw  t. 
z w . w yższych i  w b re w  w zm aga jącym  się 
gw a łto w n ie  m etodom  germ an izacy jnym . 
To w ie lo w ie kow e  p rze trw a n ie  po lskości w  
sam ym  środku  E uropy, po w ie lu  dziesią t
kach la t  w ym azan ia  P o lsk i spośród państw  
ży jących —  w yd aw a ło  się w ie lu  ludz iom  
zachodu z ja w isk ie m  ta k  zdum iew ającym , 
n iepraw dopodobnym , w p ro s t n ie log icznym , 
że jeden z n ich  pośw ięc ił m u  głębokie, 
w n ik liw e , w ie lo le tn ie  s tud ia  socjo log ićz- 
ne. B y ł to A n g lik , W ill ia m  Rosę, k tó ry  
w  czasie p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j zna
laz ł sie na Ś ląsku, gdzie zosta ł in te rn o 
wany. Poznał w te d y  dobrze nasz język, 
p rzew ędrow a ł znaczny k a w a ł Śląska, po
znał b liże j w ie lu  jego po lsk ich  m ieszkań
ców, a potem  w y d a ł w  ję z y k u  ang ie lsk im  
okazały tom , op a rty  na na jlepszych źró 
d łach p. t. „T h e  T ragedy o f U ppe r S iles ia“ , 
gdzie p rze d s ta w ił w a lk ę  o polskość Ś lą
ska począwszy od F ry d e ry k a  I I .  N ieste ty  
ci, co dziś piszą u nas na tenże tem at, 
z re g u ły  o m ija ją  to cenne źród ło. Sam ym  
A n g lik o m  też by się p rzyda ło  ja k ieś  rze
telne, drugie., rozszerzone i  uzupe łn ione 
w ydan ie  te j pracy.

Siła polskoścftśląska, je j źródło żywe 
i wciąż bijące tkw i w  je j charakterze na- 
wskroś ludowym, w  je j mocnym i szero
kim  oparciu o zbiorowość, o jednoplemien- 
ną gromadę, o zdrową, uczciwą publiczną 
opinię i to nie od wczoraj czy przedwczo
raj, ale od szeregu pokoleń. S iła  po lskości 
Ś ląska tk w i także w  n iem a łe j m ierze w  
oparc iu  o« żyw io ło w y  zw iązek z tą jedyną, 
serdeczną z iem ią. Sztucznym  w y tw o re m  
k o m b in a c ji po lityczn ych  i  dynastycznych, 
p a rty jn y c h  szach ra js tw  i b ru d n ych  zabie
gów w ie lk ie g o  p rzem ysłu  i ju n k ie rs tw a  
pruskiego, a także tendency jne j, zapra
w ione j m ocno fałszem , n iem ie ck ie j n a u k i 
i p ropagandy —• b y ła  rzekom a n iem iec- 
kość Ś ląska skom prom itow ana  w  ob liczu 
ca łe j E u ro py  ta k  han iebn ie  i k ilk a k ro tn ie . 
N a tom iast odw ieczna polskość Ś ląska b y 
ła i  je s t n a tu ra ln y m  w y k w ite m  s ił zako
rzen ionych głęboko w  przeszłości, w  ży 
w e j tra d y c ji p lem ienne j, w  k u lc ie  języka  
i obyczaju a zwłaszcza w  k u lc ie  życia ro 
dzinnego, gdzie m a tka  licznego z w y k le  po
tom stw a —  znaczyła zawsze w ie le . A  że 
te w szystk ie  k u l ty  z n a tu ry  rzeczy k rzew ią

się na podłożu w ierności, rzete lności, ucz
ciwości —  w ięc  ty m  w łaśn ie  żyw io łem , 
ty m  in s ty n k te m  etycznym  z um iło w a n ia  
tra d y c ji,  rod z in y  i  z iem i p łyną cym  nasyci
ła  się m ocno polskość Śląska.

W a lka  o n ią  —  to d la  Ś lązaka z k rw i 
i  kości w a lk a  o jrraw dę, o spraw ied liw ość,
0 ję zyk  o jczysty  i szkołę, o w olność i  po
szanowanie cz łow ieka bez różn icy  stanu, 
to w a lk a  ze społeczną i  narodow ą k rz y w 
dą. T rzeba ją  by ło  toczyć na różne spo
soby i  w  różnych dziedzinach życia je dn o 
stkowego i  zbiorowego przez se tk i la t
1 n igdzie  w  Polsce na taką  skalę i  ta k  
d ługo ja k  w łaśn ie  na Ś ląsku. Tu zapewne 
szukać należy wyjaśnienia tak znamien
nych dla te j ziemi a wciąż w  różnej po
staci odnawiających się zainteresowań dla 
zagadnień społecznych, moralnych i re li
gijnych aż do mistycyzmu włącznie. T u  
szukać trzeba  w y ja śn ie n ia  te j w ra ż liw o śc i 
na op in ię  publiczną, w iększe j boda j n iż 
gdzie indzie j w  Polsce. U kaz urzędow y, pa
rag ra fy , przep isy —  p rzyp o m in a ły  zabor
cę, niem czyznę, w ięc  p rz y jm o w a ło  się je 
n ieu fn ie , stosowało się do n ich  pod p rz y 
musem, bez n iem ieck ie j, n iew o ln icze j 
skw ap liw ośc i. O p in ia  pub liczna  m ia ła  o 
w ie le  większe, decydujące znaczenie, m oc
n ie j obow iązyw ała , sięgała g łęb ie j, w y 
m ie rza ła  do tk liw sze  od fizycznych  k a ry . 
T ym  się tłum aczy  ogromna rola społeczna 
pism, periodyków uznawanych przez ogół 
i szeroko, na skalę gdzie indzie j u  nas n ie 
znaną, rozpow szechnionych, a redagow a
nych. przez , try b u n ó w  lu d u  śląskiego, o to 
czonych szacunkiem , ogóln ie  znanych. T ak  
b y ło  na Ś ląsku przez dz ies ią tk i la t, “ ta k  
by ło  aż do czasów os ta tn ie j w o jn y . T ak  
zapewne będzie nadal, o i l e  Ś l ą z a c y  
o ż y c i u  Ś l ą s k a  b ę d ą  d e c y d o -  
w  a ć.

Od daw na u ta rło  się na Ś ląsku p rze
świadczenie, że im  s iln ie j jednostka, g ru 
pa społeczna, po lityczne  s tro n n ic tw o  z a j
m ie  się sp raw am i społeczno -  p o lity c z n y 
m i. ty m  w ięce j zdobędzie d la  siebie uzna
nia. I  dziś, k ie d y  troska  o zdrow ie  m o ra l
ne i  fizyczne naszego społeczeństwa w y 
suwa się na czoło w szys tk ich  trosk, na 
ogólne poparc ie  i  szybk i rozrost może l i 
czyć na Ś ląsku ta  in s ty tu c ja , ta  grupa, ta 
p a rtia , k tó ra  n ie  w  p rog ram ie  ty lk o , ale 
przez rzy te ln e  w y s iłk i ty m  w łaśn ie  p ra 
com się pośw ięci, która Się skutecznie i 
ofiarnie zajm ie dzieckiem i m atką i  szko
lą, która uczciwie i na szeroką skalę po
dejmie walkę z wszelaką krzywdą.

Pisa ło się u  nas n iem a ło  w  osta tn ich  
czasach o ta k  zw anej społecznej genealo
g ii p o lsk ie j in te lig e n c ji. N ieste ty  —  ob
szar, z k tó rego  czerpano a rgum en ty  b y ł 
i  jes t z b y t ogran iczony w  czasie i  p rze
strzeni. Stale, z ja k im ś  uporem  n ie w y t łu 
m aczonym  po m ija no  Śląsk. A  przecież ob
serw acje z tego w łaśn ie  te renu  są w  te j 
dziedzin ie  n ie zw yk le  pouczające. N a Ślą
sku istnieje od dawna odpowiednik tego, 
co gdzieindziej zowie się „polską in te li
gencją“. A le  nie stanowi ona tu nigdy ja 
kiejś odrębnej grupy czy warstwy, ale n ie
ustannie rozpływa się w  całości śląskiego 
społeczeństwa, nigdy się z niego nie w y 
odrębnia. T a k  w łaśn ie  dzie je  się i w  in 
nych  zachodnich społeczeństwach. Ś ląsk ie j 
„ in te lig e n c ji“  ze sz lachty w yw odz ić  n ie  
m ożna: wyrasta ona bez reszty z ludu i n i
gdy się od niego nie oddziela. W  n ie 
je d n ym  w yp a d k u  ro b o tn ik  czy ch łop łą 
czy często sw oje zawodowe za jęcia  z za
in te reso w an ia m i w y b itn ie  um ys łow ym i, 
a naw e t czasem bez w iększych trudnośc i 
w  dziedzinę p racy  um ys łow e j ja k o  teo re
ty k , działacz, dz ienn ika rz , p o lity k  się

przerzuca. M iędzy m iastem  a wsią rozdz ia ł 
jest tu  często bardzo m a ły  i  w za jem ne 
ich  p rze n ikan ie  się byw a bardzo in te n s y w 
ne .L iczba po lsk ich  in te lig e n tó w  śląskiego 
pochodzenia szybko rośnie, począwszy od 
po ło w y zeszłego w ie ku . B o też zrośli się 
oni mocno ■ z rodzinną ziem ią ja k  drzewa 
a nie są ja k  te przelotne ptaki —  jak  to 
u nas najczęściej bywało. Stąd też w  n ie 
m a łe j m ierze w yw o d z i się ich tężyzna, ich 
żywotność, ich  p ion  n ie ch yb o tliw y . Trzeba
0 nich wiedzieć, trzeba się tym  n ajw yb it
niejszym przyjrzeć, trzeba poznać ich 
wspaniałe, podziw budzące trudy. Nie  
wolno ich wyłączać za nawias, bo w p ra w 
dzie Ś ląsk d la  reszty  P o lsk i to  w c iąż je 
szcze „ k r a j n ieznany“ , ale ju ż  w  X IX  w . 
to  je s t . przecież Polska p ra w d z iw a
1 rdzenna.

Zestaw ione tu  dorywczo spostrzeżenia 
na leży s tarann ie  sprawdzić, rozw inąć, po
głębić. Cechy te w ska zu ją  na to, że w  je 
dnostkow ym  i  zb io ro w ym  życiu  społeczeń
stw a po lskiego na Ś ląsku w  jego przed
w o jen ne j s tru k tu rz e  —  ba rdz ie j n iż  gdzie
in dz ie j u nas —- oczyw istą  ro lę  g ra ł 
c h a r a k t e r .  On decydow ał o n a jw a ż
nie jszych sprawach. T rzeba by ło  okazać 
się - tęg im , w yro b io n ym , w a rtośc iow ym  
charakterem , a w te d y  bez w zg lędu na 
„społeczną genealogię“  m ożna b y ło  o to 
społeczeństwo z ca łym  zau fan iem  się 
oprzeć i bardzo w ie le  z n im  i  w  n im  zdzia
łać.

Podobnie byw a i gdzie indzie j, ale n ie  w  
ta k ie j ska li, bez oparc ia  o taką  bogatą 
i  n iep rzerw aną tra d yc ję  życia społecz
nego.

A  je ś li ta k  się rzeczy m ają, to p rz y j
dzie uznać w łaśn ie  Śląsk, ludność rdzen
nie śląską za wysoce w a rto śc io w y  odłam  
polskiego społeczeństwa. Nigdzie u nas 
nic znajdziemy tak ie j w iekowej zaprawy  
w walce o podstawy narodowej ku ltury  
ani takich w yników  zdumiewających swo
ją  powszechnością, swoim „społecznym k li 
matem“.

A  je ś li ta k  —  to  w łaśn ie  ze Ś ląska m o
żemy się spodziewać n a js iln ie jsze j, m oc
no postaw ione j, z w rodzonym  Ślązakom  
rea lizm em  i rozm achem  prow adzonej a k 
c j i  odbudow y życia społecznego i narodo
wego.

f ie n p e k ty ic a
ó d ry

Jest jeden poważny błąd, który popełni
liśmy w  akcji wysiedlania Niemców z gra
nic Polski. Trudno nam powiedzieć, o ile  
daio się w  toku trw an ia  akcji błędu tego 
uniknąć, w inny to wytlómaczyć odpowie
dnie czynniki urzędowe. Błąd polegał na 
tym, że Niemców pogranicza polsko-nie
mieckiego a więc z Górnego Śląska, Pomo
rza i niektórych części Prus Wschodnich, 
będących po większej części pochodzenia 
polskiego i znających ten język, wychowa
nych przeważnie w  tradycji polskiej k u l
tury ludowej —  wysiedliliśm y d o  N i e 
m i e c ,  zamiast skoszarować ich w  obozach 
pracy gdzieś w  głębi kraju , wykorzystać 
jako siły robocze i rozpocząć akcję przy
wracania tym  ludziom świadomości naro
dowej polskiej.

Jakie są konsekwencje tego błędu? W y 
siedleni niełatwo zwiążą się całkowicie z 
ziemią niemiecką. N ie zależy zresztą na 
tym  politykom niemieckim, którzy wolą. 
by przesiedleni Niemcy nie zerwali psychi
cznie z opuszczoną ziemią. W  tym  celu 
tworzy się i popiera w  głębi Niemiec regio-

I
" nalne koła wysiedleńców, nieraz z dodat

kiem „wiernych rodzinnemu kra jo w i“ (hei- 
mattreu), Ślązaków, Kaszubów, Mazurów  
itd. Koła te nie pozwalają zapomnieć w y 
siedlonym o opuszczonych stronach, p rzy
pom inają o nich na uroczystych akade
miach wszystkim Niemcom. Nazywa się 
to niewinnie „pielęgnowaniem odrębno
ści regionalnej“ a ma znaczenie p o lity 
czne. Obnosi się stroje narodowe kaszub
skie, wielkopolskie ba —  w  W estfalii tań
czy się nawet trojoka, aby tylko p rzy
pominać Śląsk.

W  ten sposób odżywa na nowo pamięć 
niemiecka o utraconych ziemiach wscho
dnich. Wysiedleni przez nas pogranicznicy 
to doskonała dla n ie j pożywka. Asym ilując  
się ciężko będą odwracali w zrok N iem 
ców poza Odrę.

Ci wszyscy Niemcy, z pochodzenia i tra 
dycji rodzinnej Polacy, powinni byli zostać 
w  Polsce, gdzieś z dala od swych rodzin
nych stron, gdzie pracą zapłacili by za 
odstępstwo narodowe. W  Niemczech są mę- 

P czennikami, u nas byliby pokutnikam i, tam  
stają się wichrzycielam i pokoju i kto wie, 
czy nie stworzy się z nich znowu kiedyś 
p rob lem u międzynarodowego, u nas byli 
by elementem pokoju i pracy.
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W  przedm ow ie  do p racy  Z ygm un ta  I z 
debskiego o n iem ie ck ie j liśc ie  na rodow e j 
na G ó rn ym  Ś ląsku *) d r  P aw e ł R y b ic k i 
s tara się ob jaśn ić  genezę i  ch a ra k te r p ra 
cy: w y ro s ła  ona z d y s k u s ji w  ło n ie  K o m i
s j i  S oc jog ra ficzne j Ins t. Śl. nad re fe ra tem  
Izdebskiego. Z arów no  dyskus ja  ja k  i  sam 
re fe ra t n ie  p ragnę ły  an i b ro n ić  an i oska r
żać. T a k ie  b y ło  założenie. A lę  ju ż  w e w s tę 
pie  do ta k  po ję te j p ra cy  m usi p rzedm ów 
ca s tw ie rdz ić , że praca n ie  je s t zupełn ie  
o b ie k ty w n a  naukow o a szczególnie w idocz
ne je s t to w  ocenie h is to ryczne j r o l i  k o 
ścio ła na G órnym  Śląsku. Zam ie rzam  w y 
kazać, że o b ie k ty w iz m u  b ra k n ie  a u to ro w i 
ró w n ie ż  p rzy  ocenie in n ych  z ja w isk , je że li 
zgodzim y się, że o b ie k tyw izm em  je s t ró 
w norzędne beznam iętne szeregowanie a r 
gum en tów  z obu stron.

Zarów no w  św ie tle  V o lk s lis ty  i  je j p rz y 
jęc ia  na Ś ląsku ja k  i w  św ie tle  n a u k i o 
narodzie  i  państw ie,- streszczonej w  g łó w 
nych  zarysach na początku ks ią żk i z za
stosowaniem  je j do om aw ianych  z ja w isk  
— Ślązacy w  większości nie posiadają jesz
cze pełni świadomości narodowej. Proces 
odrodzenia narodowego, rozpoczęty w  w . 
X IX ,  n ie  je s t jeszcze w  p e łn i ukończony, 
naw e t na ty m  s k ra w k u  Górnego Śląska, 
k tó ry  przeszedł d łu g o trw a ły , bo 20 -le tn i 
chrzest polskości. N a tom ias t niezależnie 
od tego w y d a je  się, że Ś ląsk m ia ł ju ż  
sw oje okresy, w  k tó ry c h  świadom ość na 
rodow a b y ła  pe łn ie jsza  i  do jrza lsza. T ak 
by ło  w  okresie p leb iscytu . P otem  nastą
p iło  osłabienie, spowodowane g łów n ie  
chyba z ja w is k a m i ekonom icznym i, k tó re  
na pogran iczu  o d g ryw a ją  w iększą ro lę  n iż  
w  g łęb i k ra ju .

R e fe ru jąc  spraw ę św iadom ości na rodo
w e j Ś lązaków, a u to r słusznie pow iada, że 
świadom ość narodow a n ie  je s t czymś bez 
us ta nku  a k tu a ln y m  w  życ iu  psych icznym  
człow ieka. A le  ju ż  następne zdanie jes t 
m glis te . „Bodźce zew nętrzne w y z w a la ją  
v / pew nych  m om entach dyspozycje n a ro 
dowe przez d ług ie  la ta  n ieraz drzem iące. 
O kres o k u p a c ji n iem ie ck ie j je s t . . .  o k re 
sem . . .  dz ia łan ia  tych  bodźców“ . O ja k ie  
dyspozycje tu  chodzi? Zdan ie  m ożna bo
w ie m  rozum ieć w  ten  sposób, że w yzw o 
lone zosta ły dyspozycje na rodow e n ie 
m ieckie . A le  skąd inąd  w iem y, że dyspozy
cje  narodow e są u  Ś lązaków  wrodzone, a 
te są po lskie . Ze zdania au to ra  m ogło by  
w yn ika ć , że po lsk ie  to  dyspozycje nabyte. 
To p o tw ie rd z iło b y  pog lądy n iem ieckie , 
głoszone w  czasie o k u p a c ji także i  przez 
au to rów  V o lk s lis ty . P raca o ty p ie  nauko 
w y m  w ym aga zupe łne j jasności. N ieste ty 
n ie jasnych  m ie jsc  w  p ra cy  d ra  Izdebsk ie 
go je s t w ięce j a w  w ie lu  w ypad kach  w y 
n ik a ją  one z pewnego w idocznego up rze 
dzenia do Ś lązaków.

M a m y zatem  ro k  1921. N a te ren ie  p rz y 
znanym  po p leb iscycie  Polsce 56% Śląza
k ó w  oddało swe głosy za Polską. S ytuacja  
p o p ra w ia  się późn ie j o ty le , że u b yw a ją  
N ie m cy-o p ta n c i a na ich  m ie jsce przycho
dz i b o jo w y  e lem ent po lsk i, uchodźcy z 
Opolszczyzny. W e W rześniu 1939 o d p ły 
w a ją  stąd c i Polacy, k tó rz y  tu  po ro k u  
1922 p rzysz li z g łęb i k ra ju . W edług w sze l
k ic h  ob liczeń zostaje odtąd na Ś ląsku w  
w iększości e lem ent bezwzględnie po lsk i. 
Sam Izdebsk i podaje, że na 1 200 000 lu d 
ności Ś ląska G órnego na początku w o jn y  
800 000 to b y ła  ludność niezawodnie pol
ska. Z treśc i sąsiednich zdań w y n ik a , że 
b y ła  ona n iezaw odnie  po lska n ie  ty lk o  z 
ra c ji swego pochodzenia. Tym czasem  spa
da na  Ś lązaków  V o lk s lis ta  i  okazuje się, 
że je d yn ie  2% n ie  p rz y ję li N iem cy na swą 
lis tę  narodow ą. Reszta poda ła się za N iem 
ców, w y p a r ła  się na p iśm ie  sw ej po lsko
ści, ta  reszta niew ątpliw ie po lska i  nieza
wodnie polska. Co się nagle sta ło  na Ś lą
sku, skoro w  ciągu jednego ro k u  m ogła 
nastąp ić  ta ka  pozorna k a ta s tro fa  polskości?

To py ta n ie  zadaw ał sobie ju ż  w  czasie 
o k u p a c ji n ie jeden  P o lak. Tę zagadkę psy
cholog iczną p ró bo w a ł w y ja śn ić  b iskup  k a 
to w ic k i S tan is ław  A dam ski, p rzyp isu jąc  
„w in ę “  sobie a w ięc  w ładzom  kośc ie lnym  
na Ś ląsku oraz rząd ow i S iko rsk iego w  
Londyn ie . Ten p ro b lem  pragn ie  także w y 
ś w ie t lić ' a u to r om aw iane j ks iążk i.

T rzeba przyznać, że ze znaw stw em  w y 
m ie n ia  p rzyczyn y  da lek ie  i  b lis k ie , k tó re  
spow odow ały pow stan ie  tego masowego

S ą d  i p r z e s ą d
zjaw iska . N ie  w szystk ie  p rzyczyn y  nazyw a 
je dn ak  ich  pe łn ym  m ianem  i  n ie  zawsze 
jes t p rzy  ty m  ob ie k tyw n y . Jeśli wspom ina, 
że przyczyną n ie k tó ry c h  rozdźw ięków  od 
samego początku b y ło  także tło klasowe, 
to czyn i to m im ochodem , a tymczasem 
nam  w y d a je  się, że to  jedna  z n a jg łó w 
n ie jszych przyczyn . T u  leży centralne źró
dło poczucia odrębności śląskiej zarówno 
w  stosunku do Niemców ja k  i do Polaków. 
N a jle p ie j u ją ł to k iedyś A rk a  Bożek, k ie dy  
tłu m a czy ł re k to ro w i U n iw e rs y te tu  W ro 
cławskiego, dlaczego Ślązacy n iechętn ie  
p o sy ła li sw ych synów  na s tud ia  do W ro c ła 
w ia  i  do K rako w a . „B o  tam  z n ich  ro b il i 
N iem ców  a tu  panów .“  Polska, k tó ra  p rz y 
szła w  r. 1922 na Śląsk, b y ła  Polską szla
checką, ze w s z y s tk im i z ły m i cecham i tego 
p rzym io tn ika . W idoczne to  b y ło  zarówno 
ze stosunku po lskiego u rzę dn ika  do ro b o t- 
n ika -a u toch to na  ja k  i  z obyczaju życia i 
pracy, k tó ry  tu  wnoszono. W śród Ślązaków 
n ieznany b y ł kom p leks  pana i  chama, pan 
b y ł tu  zawsze obcy a „cha m “  zawsze pełen 
godności i  pańskości. K to  tu  p ra gn ą ł po
stępować „po  pańsku“ , m us ia ł zostać uzna
ły  za obcego, choćby i  p o lsk im  ję zyk iem  
orzem aw ia ł. Z  d ru g ie j s trony  znow u w ie 
my, że każdy ro b o tn ik  z g łęb i P o lsk i, k tó ry  
u przyszedł, w  środow isku  robo tn iczym  
is y m ilo w a ł się szybko do tego stopnia, że 
w  czasie o k u p a c ji n ie jeden  z n ich  na ró w n i 
z Ś lązakam i p rz y ją ł V o lks lis tę .

Życie  ś ląskie zaczęło tw o rzyć  w łasny  
krąg, p o ls k i z ducha i  ob licza a ś ląsk i je 
dynie z fo rm . Życie  duchowe w yżyw a ło  się 
w p ie lęgnow an iu  reg iona lne j fo rm y  p rze 
bycia i  tw órczości. M y li się Izdebsk i tw ie r 
dząc, że ta  p ie lęgnac ja  odrębności reg io 
na ln e j k u ltu ry  lu d o w e j b y ła  n iczym  in 
nym  ja k  jednan iem  sobie ludnośc i ś ląsk ie j 
przez rząd. N ie  by ło  to żadne jednan ie  ale 
potrzeba, ta k  ja k  je s t n ią  i  dziś. T ra d yc ja  
jes t d la  P o laka  śląskiego rdzeniem , w o 
koło k tó rego  narasta  b u jn y  żyw o t ducho
w y . Czy by  rząd b y ł chc ia ł czy n ie  chciał, 
tra d y c ja  b y ła b y  nada l m oto rem  życia n a ro 
dowego, ta k  ja k  b y ła  n im , Bogu dzięki, 
d ług ie  la ta  n ie w o li. W  ta m te j Polsce szla
checkie j istniało lepsze-obycza jow e praw o 
do ksz ta łto w an ia  tu te jszego życia na śląski 
wzór, n ie  m ające n ic  wspólnego z separa
tyzm em . P raw em  ty m  b y ł obyczaj śląski, 
cha rak te r, obyczaj p racy, praworządność 
w zg lędnie prorządowość, ja k  to nazywa 
Izdebsk i i  co słusznie uw aża za w rodzoną 
cechę Ślązaka. (O n ie k tó ry c h  tych  cechach 
p iękn ie  i  m ądrze m ó w i p ro f. Rom an P o l- 
la k  na czele n in ie jszego num eru). S tąd w y 
p ły w a  też owo p ra w o  lo k a ln e j „ e l i t y “  —
0 k tó re j z ta k im  zgorszeniem  pisze Izdeb
sk i —  do rządzen ia tą  ziem ią. A le  p raw o  
nadane je j przez Polskę i  z je j w o li i  ty lk o  
tego dom agała się i  dom aga „e l ita “  śląska, 
no ta bene w y ło n io n a  z grona ro b o tn ikó w
1 ch łopów  śląskich.

T a k  p łyn ę ło  życie. P ropaganda z za m ie 
dzy, s tosunk i ekonom iczne w  te j.części Ś lą
ska oraz bezkarność N iem ców  w  Polsce 
coraz g w a łto w n ie j mącą obraz P o lsk i w  
um ysłach Ś lązaków. Z b liża  się p ie rw szy

a k t d ra m a tu  a u w e rtu rą  doń są na w e t nie 
w ydarzen ia  po lityczne, lecz ucieczka na
p ły w o w y c h  P o lakó w  ze Ś ląska w  głąb 
k ra ju . Ucieczka zrozum ia ła , — bo każdy 
lu b i zadbać o swe la ry  i  penaty, —  gdyby 
nie b y ła  połączona z pan iką . M ó w i Izdeb
ski, że c i Polacy oczek iw a li szczególnych 
ze s tro n y  N iem ców  re p re s ji ja ko  w in n i 
re p o lon izac ji Ś lą s k a ., Tym czasem  sta ło  się 
inaczej, p ie rw sze , na jostrze jsze represje  
ob ró c iły  się p rzec iw ko  Ś lązakom  znanym  
ze swej n ieu s tę p liw e j polskości. N a tom iast 
znam  w ie lu  tak ich , k tó rz y  Ś ląsk opuśc ili 
w  s ie rp n iu  a późn ie j w e w rześn iu  jeszcze 
lu b  paźdz ie rn iku  tu  w ró c il i lu b  w y s ła li 
swe żony i  u zyska li pozw o len ie na w yw óz 
części sw ych m e b li (kuchn ia , syp ia ln ia ). 
W  ten sposób naw e t jednem u z n ich , choć 
p isa ł an tyn iem ieck ie  ks iążk i, uda ło  się w y 
w ieźć do K ra k o w a  całą sw o ją  b ib lio tekę . 
D la  N iem ców  zrazu na jw ażn ie jszą  by ła  
lik w id a c ja  m ie jscowego polskiego elem en
tu  przodowniczego.

N a jw ażn ie jsze stron ice  w  książce są te, 
na  k tó ry c h  a u to r m ó w i o atm osferze za
straszenia i  te rro ru , ja ka  nastąp iła  zaraz 
z początku i k tó ra  u trz y m y w a ła  się aż do 
do końca ro k u  1943. W  te j atm osferze 
przyszła  p ierw sza próba : „odc isk  pa lca“ , 
p ierw sza re je s tra c ja  ludnośc i z p u n k tu  w i
dzenia przynależności na rodow e j. P róba 
ta  b y ła  słabo jeszcze przygo tow ana przez 
N iem ców  i  n ie  m og ła im  dać pożądanych 
w y n ik ó w . Już tu ta j p o ja w ia  się m etoda 
m askow ania się. Pojaw ia się samorzutnie, 
jako : w yn ik  doświadczeń historycznych i 
analizy chwili. A le  tu  zdarza ją  się jeszcze' 
p ro tes ty  p rzec iw  zw yciężające j metodzie, 
k tó re j sp rzy ja ło  ogólne zastraszenie, pa
m ięć k rw a w eg o  w rześnia , pu b licznych  eg- 
zekucyj oraz a tm osfe ra zaw odu i  opuszcze
nia. S pory zastęp Ś lązaków  przyzna je  się 
na fo rm u la rza ch  „p a lc ó w k i“  do na rodo
wości po lsk ie j, w ie lu  zostaje p rzy  tym  
aresztowanych, liczne fo rm u la rze  po p ra 
w ia ją  rozw ścieczeni u rzędn icy  niem ieccy. 
Szkoda zatem, że p u b lik u ją c  dokum enty  
w  d ru g ie j części swej ks ią żk i a u to r i  w y 
dawca obok „od c isku  pa lca“  Ś lązaczki, 
k tó ra  podała się ja ko  „deu tsch“ , n ie  d a li 
..pa lców k i“  ś ląsk ie j z „p o ln isch “  zam iast 
rep rodukow ane j „p a lc ó w k i“  m ieszkank i 
Zagłęb ia  D ąbrow skiego, u rodzone j w  Po
znan iu  i  z zawodu in te lig en ta . T ak ie  ze
s taw ien ie  może m ieć n iep rzy jem n ą  tenden
cję, k tó re j n ie  chcem y przyp isać w y d a w 
com, lecz p rzyp ad kow i.

B isku p  k a to w ic k i w  swej broszurze 
< .Pogląd na rozw ó j sp raw y narodow ościo
w e j w  w o jew ód z tw ie  ś ląsk im  w  czasie o k u 
p a c ji n ie m ie c k ie j“ , K a to w ice  1946) s tw ie r
dza, że w  po rozum ien iu  z ówczesnym  em i
g ra cy jn ym  rządem  p o lsk im  na m a w ia ł w  
drodze po u fne j propagandy do m askow a
n ia  się i u k ry w a n ia  sw ej po lsk ie j na rodo
wości. P o trąca jąc o tę  sprawę Izdebsk i 
szerzej om aw ia  ro lę  kościo ła  na Ś ląsku 
stw ie rdza jąc, że bronił on polskości n ie
świadomie. „N ie  by ło  in te n c ją  s fe r kośc ie l
nych  w iązać re l ig i i  z po lską św iadom ością 
na rodow ą“ . Śm ia łe to tw ie rdze n ie  nie

zna jd u je  w  książce żadnego głębszego w y 
tłum aczen ia, n ie  to z resz tą  by ło  celem 
ks iążk i. A le  zaprotestow ać muszę prze
c iw ko  te j m etodzie dowodzenia, ja ką  au to r 
u s iło w a ł swe tw ie rdzen ie  m im o  wszystko 
podeprzeć. O to je j p rz y k ła d : B roszurze ks. 
N ieborow skiego („O berschłesien, Polen und  
de r K a th o liz ism u s “ , także w  ję zyku  p o l
sk im ) z ro ku  1919 p rzyp isu je  au to r wagę 
jednego z czo łow ych dokum en tów  na po 
pa rc ie  swej tezy. A le  zapom ina p rzy  tym , 
że broszura ta  spo tka ła  się z ostrą  odpra
w ą także i  k le ru  śląskiego, k tó ry  w  p rze 
c iw ie ń s tw ie  do ks. N ieborow skiego czuł 
po po lsku  i  p ra gn ą ł zjednoczenia z P o l
ską. N a jw ażn ie jszą  pozycją  je s t tu  ks ią 
żeczka ks. d ra  Józefa O p ie lk i „G ó rn y  
Śląsk, P olska i  ka to licyzm . W  odpow iedzi 
ks. d r  P. N iebo row sk iem u“  (M ik o łó w  1920). 
„Jest wszakże różnica —  pisze ksiądz 
O p ie lka  w e w stęp ie —  między mną—  G ór
noślązakiem a Nieborowskim. On pragnie 
jako Niemiec widzieć Górny Śląsk w  szpo
nach niemieckich, boć z całego jego pocho
dzenia śląskiego pozostało mu tylko na
zwisko arcypolskie, duszę dawno zaprze
da! hakacie. Ja zaś jako Górnoślązak w i
dzę ziemię moją w  szczęśliwej przyszłości 
ale tylko w połączeniu z macierzą Polską.“ 
Szkoda, że tego wspan iałego dokum entu , 
zb ija jącego zresztą dowodzenia N iem ca 
N ieborow skiego w  sposób w y b itn ie  na uko 
w y , n ie  zauw ażył a u to r ks ią żk i o n iem iec
k ie j liśc ie  narodow e j.

Zagadn ien ie  je s t w ie lk ie j w a g i i  może 
zna jdz ie  się inna  okazja  lu b  p la tfo rm a  do 
p rzedysku tow an ia  go. (P rzyda łaby się 
..środa“  In s ty tu tu  Ś ląskiego na ten  tem at). 
W róćm y zatem do decyz ji ka tow ick iego  
b iskupa. W yda je  m i się, że za nadto prze
ceniamy rolę te j biskupiej propagandy w 
popularności metody maskowania. P a
m ię tam  —  sam b ra łem  ud z ia ł w  dysku 
sjach g ó rn ik ó w  na ten  tem at, p racu jąc 
wówczas ja k o  g ó rn ik  —  że m etoda ta  z ro 
dz iła  się sam orzutn ie  a w ie lu  o de cyz ji b is 
kupa  naw e t n ie  słyszało. N iepo trzebn ie  
zatem  b iskup  bierze całą odpow iedzia lność 
na siebie i  n iesłusznie od razu Izdebski 
w yc iąga  z tego fa k tu  nega tyw ne w  ocenie 
ro l i  kościo ła  na Ś ląsku w n iosk i. Ja bym  
m etodę tę w y p ro w a d z ił —  co ju ż  p o w ie 
dzia łem  w yże j —  z doświadczeń dz ie jo 
w ych , z ana lizy  c h w ili i  z a tm osfe ry  te r 
ro ru  i  zastraszenia. Podobnie zresztą sądzi 
A lo jz y  Targ, a u to r „Ś ląska w  czasie o k u 
p a c ji“ , k tó ry  o de cyz ji b iskupa  na w e t nie 
w spom ina szerzej, u p a tru ją c  źród ło  po w o
dzenia V o lks lis te  gdzie in dz ie j.

W szys tk im i ty m i uw agam i n ie  chc ia ł
bym  w yw o ła ć  w rażen ia , że ks iążka Izdeb
skiego budz i same sprzeciw y. Jest ona w  
w ie lu  rozdzia łach pracą pożyteczną i  po
trzebną. W ie rn ie  odda ł a u to r obraz po 
szczególnych g rup  V o lks lis te . W a rto  tu  do
dać, że grupa trzec ia  m ia ła  najszerszy 
w ach la rz, od boha te rów  na rodow ych  (św ia
dectwo gau le ite ra  B rach ta  na str. 50 ks iąż
k i Targa) po zdecydowanych renegatów  i  
zd ra jców . D oskonale także n a k re ś lił sy tua 
cję  na Ś ląsku po w yzw o le n iu . Dołączony 
do ks ią żk i z b ió r dokum en tów  jes t nieoce
n ione j w artośc i. Zebrano tu  po raz p ie rw 
szy w szystk ie  dostępne dokum en ty  n ie 
m ieckie , dotyczące V o lks lis te  i  po lsk ie  
rozporządzenia w ładz  aż po 22. 12. 1945.

N iem n ie j książkę dra Zygm unta Izdeb
skiego można czytać jedynie w  połączeniu 
z książką Alojzego T arg a**). M a ona cha
ra k te r  gorącej ap o log ii Ś ląska i  Ś lązaków, 
op a rte j jednakow oż na fak tach . Tam  gdzie 
Izdebsk i w ą tp i lu b  w yk rę ca  się jakąś za
sadą naukow ą (n iech m i a u to r n ie  weźm ie 
za złe tego w yrażen ia ), ta m  T a rg  zna jd u je  
odpowiedź, podaną n ieraz anegdotycznie, 
ale n iem n ie j p ra w d z iw ą . K s iążka  Targa 
porusza żywo w szys tk ie  o d c in k i życia śląs- 
skiego w  czasie oku pa c ji. Pog lądy au to rów  
n ieraz się zbiegają. T a rg  da je  obraz szer
szy, co ju ż  w y n ik a  z samego ty tu łu .

N a podstaw ie dużego s k ró tu  h is to rycz 
nego w y ja ś n ia  T arg , skąd w z ię ła  się od
m ienność m etod n iem ie ck ich  na Śląsku, w  
Poznańskiem  i  w  G. G. N a Ś ląsku zw yc ię 
ży ła  teza: „Ś ląsk  je s t n iem ie ck i, Ś lązacy 
to  zba łam ucen i i  spo lon izow ani N iem cy. 
K to  się św iadom ie i  o tw a rc ie  przyzna je  do 
tego, że jes t P o lak iem , pope łn ia  zdradę 
wobec na rodu  n iem ieckiego.“  W  św ie tle  te j

„Gdy dobrze ustanowione granice są n a j
pewniejszym w arunkiem  bezpieczeństwa 
każdego państwa, trudno było nie dotknąć 
te j myśli, że od zachodu nigdzie pewnej 
granicy mieć by nie mogła Polska, gdyby 
we wszystkich punktach nie dopierała do 
Odry od źródła aż po je j ujście... N ie znał
by ten dziejów polskich, kto by nie w iedział, 
że Szląsk, Luzacja, Nowa M archia i Pome
rania składały je j prowincje; można te zie
mie przyłączyć do Germ anii, lecz nie moż
na mówić, ażeby lud, który się tam  rozro
dził, byl niemiecki...“

(Hugo Kołłątaj: Uwagi nad teraźniejszym poło- 
* żeniem tej części ziemi polskie], którą od pokoju 
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t.ezy inaczej się potoczy dyskus ja  nad 
V o lks lis tą , inaczej też ocenieni zostaną ci 
wszyscy, k tó rz y  m ie li odwagą tą ,,zdradą 
popełnić. T a rg  je s t ba rdz ie j op tym is tyczn y  
w  ok re ś le n iu  ilośc i uśw iadom ionych  n a ro 
dowo Ś lązaków. Jak  is tn ie je  m ien ie  po
niem ieckie , ta k  mogą także is tn ieć  pog lą
dy poniem ieckie . P on iem ieck im  jes t po
gląd, k tó ry  uważa, że ilość uśw iadom io 
nych  narodow o P o lakó w  ś ląskich w  o k re 
sie o k u p a c ji m ala ła . T a rg  udow adn ia  na 
tom iast, że w  okresie ow ym  na s tąp ił za
dz iw ia ją cy  ro z k w it  poczucia narodowego.
I  to  uw aża za zysk czasów oku pa c ji. I  ten 
dowód uw ażam y za zysk p racy autora.

Izdebsk i przeszedł n ies te ty  do porządku 
dziennego nad w o jn ą  Śląska z w rześnia 
1939, k tó ra  m ie jscam i nosi cha rak te r 
czwartego pow stan ia. T a rg  w ie le  _ uw ag i 
poświęca w  sw e j książce p o ls k ie j a k c ji 
z b ro jn e j i  ko n sp ira cy jn e j na  Ś ląsku. Te 
z ja w iska  w  k rą g u  spraw  V o lk s lis ty  m a ją  
p ierwszorzędne znaczenie i  n iedocenianie 
lu b  po m ija n ie  ich  s tw arza n ieko m p le tn y  
zarys k lim a tu , w  k tó ry m  lęg ła  i  ro z w ija ła  
się V o lks lis ta .

T a rg  je s t p ie rw szym  P olak iem , k tó ry  
op isu je  konsp irac ją  śląską na podstaw ie 
ź ród łow ych  danych. Izdebsk i w  swej ks iąż
ce w spom ina o n ie j m im ochodem , żałując, 
że u ja w n iły  się ty lk o  g rupy  zw iązane z 
P. P. R. T a rg  u ja w n ia  całą tę część k o n - 
s p ira c ji ś ląsk ie j, k tó ra  by ła  zw iązana z de
le ga tu rą  rządu londyńskiego.

R yzyko  k o n s p ira c ji na Ś ląsku b y ło  n a j-  
uńększe. Potęgow ała je  a tm osfe ra  tu  pa
nu jąca  oraz n ieszczęśliw y stosunek N iem  
eów do P o lakó w  (na Ś ląsku 1:3, w  G. G. 
1:32). P om im o to w yro s ła  w  k o n s p ira c ji

» «A rk u s z  Ś ląsk i
Z U). Z  a Ul o d. L  i t. P o 1 s k i c h

Oddział Śląski
. W  y d a  ni n i c t m o  s e r y j n e  

D o tychczas ukaza ły  się
WIERSZE

Jana Baranouiicza, Aleks. W idery 
Aleksandra Baumgardteiu.

D o nabyc ia  in cen ie  z ł 25 
y za egzem plarz w  s e k re ta r ia c ie „O d ry
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w span ia ła  organ izacja  bo jow a. A le  cięższe 
ją  czeka ły ciosy n iż  gdzie in dz ie j. K ie ro w 
n icy  w szys tk ich  trzech w o jsko w ych  ośrod
kó w  ko n sp iracy jn ych , —  K a to w ice— Cho
rzów , B ie lsko— Dziedzice, Cieszyn— Zaolzie
_ giną na posterunku. N azw iska ich
brzm ią : Józef K o ro l, E dw ard  Zajączek, 
P aw e ł M us io ł. O sta tn iem u, ściętem u zim ą 
1943 w  K atow icach , ks iążka je s t pośw ię
cona. K on sp irac ja  ob ję ła  rów n ież  P o laków  

Opolszczyzny. T arg  c h w a li t ru d  i  boha
te rs tw o  dziew czyny śląskie j, k u r ie rk i,  dzię
k i k tó re j u trzym yw a n a  b y ła  łączność m ię 
dzy Ś ląskiem  a resztą P o lsk i. O ddaje cześć 
tym  w szys tk im , o k tó ry c h  dziś się n ie  m ó- 
m i, a k tó rz y  p ra co w a li i  g in ę li d la  P o lsk i 
(n.’ p. działacze z T. C. L .) . P odkreśla  roz
w ó j ta jn e j op ie k i społecznej. D z ię k i n ie j 
w ie lu  P o laków  bez V o lk s lis ty  p rze trw a ło  
okupac ję  bez głodu i  nędzy.

Odnośnie V o lk s lis ty  s tw ie rdza : Chęć po
zostania na m ie jscu  b y ła  w ażna i  słuszna. 
P rzypom ina  da le j, że na Ś ląsku ta k ty k ę  
ba rw y  och ronne j s tosow ali i  Po lacy ro 
dem z in n y c h  dz ie ln ic  ale tu  pozostali, 
r to jes t is to tne d la  zrozum ien ia  atm osfe
ry  V o lk s lis ty . Zgadza się zresztą z Izdeb
skim , że d ia  dzis ie jsze j oceny tych  lu dz i 
ważny je s t n ie  sam w p is  na lis tę , ale po 
stawa po wpisie .

N a końcu porusza ważne zagadnienie 
Ś lązaków w  G. G., zapow iadając szersz«. 
om ów ienie te j sp raw y p rzy  in n e j okaz ji. 
S tw ierdza, że Ślązacy, uchodźcy ze Śląska 
do G. G., rep reze n tow a li tam  e lem ent w y 
soce p a trio tyczny , aw angardę w a lk i o n a 
sze ziem ie zachodnie. „W szyscy zaś ta k  
zw an i Ślązacy, k tó rz y  p o ja w il i się w  G. G. 
jako  N iem cy, muszą być rzeczyw iście t r a k 
to w a n i ja ko  N iem cy.“  t

K s iążka  T arga  pokazu je w ie le  jasnych 
s tron  życia śląskiego w  okresie, okupac ji, 
i  to  je s t je j na jw iększą  zasługą. U rosła  
now a s ilna  świadomość, narodowa. Zacho
w a ny  zosta ł i  podn ies iony poziom  m o ra l
ny  P o laków  ś ląskich w  p rzec iw ieńs tw ie  
do społeczeństwa w  G. G. Oto są zysk i 
czasu okupac ji. Z ysk i, k tó re  pom im o 
ogrom nych i  bo lesnych s tra t, liczą  się zis 
ja ko  zw ycięstw o. Z ysk i, k tó re  inkasu je  
now a Polska, now y rząd p o lsk i i  oby n im i 
oszczędnie i  rozum nie  gospodarowano. 
P ó jdz ie  to ła tw o ,, je ś li p rzyp om n im y  pod
n iesioną przez Izdebskiego tezę o p ro rzą - 
dowcści (i p raw orządności) P o laków  .ś lą 
skich.

P iękna  jes t ks iążka Targa. Napisana z 
w e w nę trzną  pasją odsłan ia  obraz Śląska, 
ia k im  b y ł i  ja k im  jest, i  ja k im  tru d n o  go 
będzie zapoznać. G łos i p raw dę h is to rycz 
ną a że kom enta rz  do n ie j pisze en tuz ja  
sta, to i  ks iążka jes t żywsza. Zaś e n tu 
zjazm  T arga  n ig d y  nie. w ychodz i poza 
prawdę.

*1 ZygmuntIzdebski: Niemiecka lista narrdowa na

“ r Ł s  p ś s »1« : " i . » • “ i
' * * )  Alojzy Targ: Śląsk w okresie okupacji (1939 

1945). Wydawnictwo Zachodnie. Poznań 194«. Stron. 
\)2 .

Nowe wiersze Antoniego Derkacza
Piosenki

Śpiew aj, śp iew a j na ka ta rynce  

m nie, żo łn ie rzom  i  m o rsk ie j św ince

0 cm entarzu i  o dziewczynce.

...w ogród to ja k i siostro m iła  

śpiącego m n ie  porzucisz

1 choćbyś z lam pą przychodz iła  

w arkocz sp la ta ła  i  m ów iła

— m ó j Janku —  nie docucisz 

D u dn i w o jsko  po sreb rnych  m ostach 

chw y ta  p ta k i czerw cow y las 

a tu  taka  piosenka prosta 

śp iew aj, śp iew a j ją  jeszcze raz

— czarną sutannę chłopcze m iły  

taką  to porą szyją 

p rzy  w ęgłach co się ro z p a liły  

n ić  czarną panny w iją ... 

czarną sutannę z guzikam i 

na k tó re  łzy  naw leką... 

p łyn ie  p ły n ie  s re b rn ym i m ostam i 

k a ta ry n k a  nad zapom nień rzeką 

P rzystaną łem  za m ostu tęczą 

a tu  panny żo łn ie rzy  w ieńczą 

ćm y po he łm ach płonących brzęczą 

p iosnk i gra ją... a m n is i klęczą.

V
A

-X*

W alc banalny
czy w ie m y  czy n ie  w iem y

7, różańcem  sw ym  zaśniem y

do z iem i tu lą c  tw a rz

czy chcem y czy n ie  chcem y

pogasną chryzan tem y

i panny ja k ie  znasz

niech o żonach ch łopcy m arzą

pod to p o li c iem nych strażą

k ie d y  w  oknach nów

i ta k  szrony liśc ie  zwarzą

w rócą  w  łoża z ch łodną tw arzą

na pop io ły  snów

n iecha j chłopcy srebrne k łosy

w iją  w  panien złote w łosy

w  k u ja w ia k ó w  czas

ccby sm utne da ły  losy

w o jn y  nowe czarne w rzosy

m iłość zw iedzie nas

szli ta k  w  cm entarz w ędrow ać

pannę śpiącą pochować

m y za n im i cza rnym i schodam i

ze snu ta k ie j n ie  zwołać

choć i  chłopcom  całować

ja k  w  w a lczyku  tuż  tuż  nad rzęsam i

jeszcze im  pożar g łów  

dreszcz po b rw ia ch  burza słów  

o m łodz i n ie rozw ażn i 

ta k  po obręczach snów 

w a k a c ji ch łodna zie leń 

przew oźn ik, N a rw i n ić  

— a n iech  was wszyscy d ia b li 

żeście ta k  na p ro m  spad li —  

a one ty lk o : —  pić

T a k  pow o je  róż ch łodnych p rzew iązu ją
[rany

by le  k re w  co je  p a li zm yć 

a i  w y  po m iłośc i spadacie na dzbany 

by le  usta przede m ną skryć.

Niemiec w  malarstmie polskim

Od lewej ku prawej: „Branka krzyżacka“ , obraz. Wojciecha Gersrtia. -  „Gruby szlachcic ściska za rgkg 
., niemieckie szaty' przebranego flrcyka. że ten aż kacze z bólu« -  taka jest treść szkicu Aleksandra 
Orłowskiego -  „Biczowanie“ , rysunek Jana Styki, miedzy dzieckiem polskim a katującym je nauczycie
lem niemieckim rojawia się. postać Chrystusa. -  „Rycerz Grenzsehutzu“ rysunek Zygmunta Kam.nsk.ego 
(repr za „Tygodnikiem Iliustrowanym“ . ogólnego zbio u nr 3190 z. dn. 1 stycznia 19 ).

I k
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Tragizm uciemiężonych dusz
P rusy  są k ra je m , w  k tó ry m  ana log iam i 

do reszty  b. zaboru p rusk iego  daleko się 
» ie  zajedzie. B y  znaleźć w sp ó ln y  ję z y k  nie 
ty lk o  z n ie d o b itka m i po lsk ich  działaczy 
narodow ych i  św iadom ych sw ej polskości 
tuziem ców , ale z całą ludnością  m ie jscow ą, 
trzeba posiadać znajom ość te renu, w iększą, 
n iż ^ je j dostarcza codzienna prasa. T u  ła t-

Kościo ły irroc łau jsk ie
(Do a r ty k u łu  „W ę d ró w ka  po kościołach 

w ro c ła w sk ich “ )

KOŚCIÓŁ S\V. KRZYŻA, zbudowany w końcu X III 
wieku przez Henryka IV  Probusa. Perła architektury 
gotyckiej na Śląsku. Jedyny na Śląsku kościół podwój
ny ,'d o lny  pod wezwaniem św. Bartłomieja, górny św.

Krzyża.

PORTAL KATEDRY WROCŁAWSKIEJ.

KOŚCIÓŁ ŚW. WOJCIECHA, zbudowany w X III wie
ku przez 0 0  Dominikanów z Krakowa. Kościół wyka
zuje zapożyczenia form z ceglanego budownictwa Tos
kanii i Wioch północnych. Kościół uległ później grun
townym przebudowom, zachowując jedynie fragmenty 

pierwotnego planu budowlanego.

wo pozostać n iezrozum ianym , szczególnie 
w tedy, gdy się chce znaleźć na jb a rdz ie j, in 
tym ną  i w spó lną w szys tk im  P o lakom  p la t
fo rm ę  po rozum ien ia : doświadczeń z n iem 
czyzną.

P rzybysz z za g ra n ic  „p rzedw rześn io - 
w ych “  przeżyw a na ty m  te ren ie  n ie  jedno 
rozczarowanie i  w yn os i z ze tkn ięc ia  z M a 
zu ra m i i  W a rm ia k a m i niebezpieczne u razy  
i uprzedzenia. Ludz ie  w iedzą p ią te  przez 
dziesiąte o p leb iscycie  1920 r., o m a r ty ro 
lo g ii działacza po lskiego i  na rodow o u św ia 
dom ionego Polaka, w ysn u w a ją  stąd daleko 
idące w n io s k i ogólne i  są w strząśn ięc i, gdy 
w  obcow aniu  z p rze c ię tn ym i tub y lcam i, 
m ów iącym i po po lsku  n ie  w yczu w a ją  bo
jo w e j postaw y wobec n iem czyzny i  abso lu t
nie negatyw nego stosunku do w szystkiego 
co n iem ieck ie , hlie m n ie j n ieoczekiw any 
jes t b ra k  zrozum ien ia  i  oddźw ięku  d la  d ra 
stycznie podanych szczegółów o ku p a c ji n ie 
m ieck ie j w  Polsce. W  św ie tle  tych  do
św iadczeń M azu rzy  i  W arm ia cy  w y d a ją  się 
w ie lu  lu dz io m  „co n a jm n ie j po d e jrza n i“  
i n ie  godn i zaufania.

Na terenie Prus spotykamy się ze z jaw i
skiem rzadkim  w  stosunkach polsko-nie
mieckich: metodą asym ilacji a nie tępie
nia. D la szeregu Polaków jest to niespo
dzianka, niejednokrotnie zapierająca dech 
w  piersiach i przerażająca. Coś im  się w  
tym  w y d a je  n ie  w  porządku. Tym czasem  
trzeba s tw ie rdz ić  od razu  na wstęp ie , że 
w a lk i narodow ościow ej, ta k ie j ja k  w  P o
znańskim  czy na Śląsku, w  P rusach nie 
było. Jeśli by ła , i  to czasem bezw zg lędn ie j
sza, to ogran icza ła  się do a k ty w n y c h  je 
dnostek czy g ru p  po lsk ich .

T u ta j N iem ców  nie  b y ło  stać na W rze
śnie, Pszowy czy w ozy D rzym a ły . B ra k  im  
by ło  dostatecznych sił, oparc ia  w  zapleczu 
i w ia ry  w  siebie. W a lka  w  w a ru n ka ch  p ru 
sk ich n ie  k a lk u lo w a ła  się im  zupełn ie , a 
g roz iła  n ie o b licza ln ym i następstw am i. W ie 
kow e zan iedbania po lskie , słabe tra d yc je  
państwowe sprzed rozb io ró w  (zwłaszcza na 
M azurach), odseparow anie od ośrodków  
„p o ls k ie j ir re d e n ty “ , różn ice  w yznan iow e i 
reg ionalne, a przede w szys tk im  b ra k  ro d z i
m ej in te lig e n c ji po s tron ie  po lsk ie j, ob ie
cyw a ły  N iem com  ła tw e  stosunkow o sukce
sy p rzy  użyc iu  in ne j m etody, łagodnego i 
c ie rp liw ego, ale za to konsekwentnego, na 
la ta  obliczonego nacisku. N a te j drodze le 
ża ły  liczne i  zachęcające sukcesy w  stosun
ku  do z w y k ły c h  zjadaczy chleba, nadzie ja  
po litycznego i  b iologicznego sukursu. W  ten 
sposób realizował się wreszcie najw ażnie j
szy punkt programu antypolskiego, w ykra- 
dnięcie Polsce głównego tytu łu  i oparcia 
w Prusach, ja k i stanowiła ludność polska, 
silnie, rozradzająca się i przywiązana do 
rodzinnej gleby. D la  tak iego ce lu  w a rto  
by ło  na łożyć inną, n iż  gdzie in d z ie j maskę, 
zwłaszcza, że w  c h w ili rozpoczęcia a k c ji 
ge rm an izacy jne j, czasu zdawało się być 
pod dostatk iem .

Roman Aftanazy

Pochodzę z k ra ju  białych, barokowych  
kościołów, —  to też gotyk świątyń w ro 
cławskich, zwłaszcza, że leżą przeważnie 
w  gruzach —  nie od razu mię u ją ł. Razi
ła mnie szorstkość i czerwień, czasem o- 
m al w  czerń przechodząca —  ścian, —  i 
jakgdyby pewna obcość w raz z n im i dzie
je tych kościołów, praw ie zawsze polskich 
sięgające czasów i polskie kryjących pa
m iątk i, —  zabytki owe zainteresowały mię 
głębiej.

W rocław  —  choć bezsprzecznie piękny, 
nie posiada jako całość w yraźnej, specjal
nie charakterystycznej sylwetki, która  
równać by się mogła z panoramą np. L w o 
wa, jaka oczarowuje każdego, w jeżdżają
cego do tego grodu. W idziany z oddali nie 
strzela w  niebo wieżycami swych Domów  
Bożych. Zaledwie z k ilku  tylko miejsc po
za miastem dojrzeć można wieżyce kościo
ła św. E lżbiety i k ilku  innych jeszcze. R e
szta ginie w  powodzi wysokich domów i 
nie w yb ija  się z powodu idealnej płaszczy
zny terenu.

Dopiero przechodzień, idący przez miasto 
wzdłuż Odry, w idzi w yraźnie trzy najwspa
nialsze świątynie dolnośląskiej stolicy, 
zgrupowane w  pobliżu siebie. Stoją one 
tuż nad brzegiem rzeki, otoczone starymi

A k tyw n o ść  e lem entu  n iem ieckiego w  
Prusach zaznacza się m ocn ie j po w o jna ch  
napoleońskich. Spisy ludnośc i z r. 1825 w  
8 ty lk o  pow ia tach  m azu rsk ich : E łk , Pisz, 
N ib o rk , Łuczany, Ostróda, Szczytno, Żądz- 
bo rk  i  O lecko poda ją  liczbę P o laków  (je 
szcze n ie  M azu rów ) na 63,9-92,5%, p rzy  
przecię tne j 80% d la  całości tego obszaru. 
Podobnie by ło  na W a rm ii, szczególnie w  
środow isku  w ie js k im , a także i  na P ow iś lu . 
E lem ent p o ls k i odznaczał się s iln y m  p rz y 
w iązan iem  do rodzim ego obycza ju  i  języka, 
ale od źródeł po lskiego życia narodowego 
b y ł odcię ty. S ilna  twórczość lite ra c k a  m ia 
ła  tu  przew ażnie re lig ijn e  podłoże i  to  p ro 
testanckie  na M azurach, a w ięc  w  tenden
c jach sw oich obce reszcie P o lsk i i  je ś li po
rusza ła m om enty  narodowościowe, to  ra 
czej w  ce lu  podn iesien ia  ak tyw n ośc i lu d u  
w  obron ie  odrębności ję zykow e j i  obycza
jo w e j. W o jn y  napoleońskie, k tó re  ta k  s i l
n ie  p o bu dz iły  tę tno  życ ia  narodowego w  
Poznańskim  i  z a p ło d n iły  ru ch  w o lnościow y, 
tu  za ledw ie  po przez s tosunk i po lsk ie  b u 
d z iły  żywsze echa (M rongow iusz, G ize- 
w iusz). M ia ły  one zresztą n ieko rzystne  dla  
po lskości s k u tk i.  P o lsk i stan posiadania 
z iem i zm n ie jszy ł się w  sku te k  w o jn y  b a r
dzo znacznie. W ie lk a  część in te lig e n c ji z ie
m ia ńsk ie j zw ró c iła  swe asp irac je  w  k ie ru n 
k u  urzędów , oderw a ła  się od w a rs tw  lu 
dow ych i  w p ad ła  pod bezpośrednią zależ
ność od w ładz. P rzec iw n ie  Niemcy pruscy 
zrobili karierę na Napoleonie. Ta podupa
d ła  dzie ln ica , dz ięk i zażarte j kam p an ii, tu 
łaczce p a ry  k ró le w s k ie j po zapad łych m ia 
steczkach p ru sk ich , dz ięk i w ym o w ie  pobo
jo w isk , zdobyła sobie za je d n ym  zamachem 
rozgłos i  sentym ent, n ie  bez ud z ia łu  rom a n 
tyzm u  niem ieckiego, k tó ry  z k o le i m ia ł u -  
dz ia ł w  rozbudzen iu  p a trio ty z m u  n iem iec
kiego. Sam po by t g lo ry fik o w a n e j p a ry  k ró 
le w sk ie j zw iąza ł P rusy uczuc iow ym  w ę 
z łem  z resztą państw a i  z w ró c ił na n ie  u w a 
gę dw oru .

T a k tyka , ja k ą  zastosowano wobec P o la 
ków , b y ła  oparta  zrazu na lib e ra ln y c h  za
sadach. P rzypuszczaln ie  n ie  b y ł to naw et 
d o jrz a ły  ru ch  eks te rm ina cy jny . Ż y ły  tu  
tra d y c je  A lb re c h ta  H ohenzo lle rna, k tó ry  
b y ł m is trzem  w  tw o rze n iu  rozdźw ięków  
ludnośc i tu te jsze j z Polską, tra d y c je  żywe 
zresztą w śró d  p ro te s tan tó w  m azursk ich . Do 
B ism arcka  polszczyzna is tn ia ła  tu  pod o f i
c ja ln ą  nazwą. Język panow a ł w  życ iu  co
dziennym , kościele, szkole, sądzie i  u rzę 
dzie, słowo po lsk ie  ukazyw a ło  się na gm in 
nie  w  d ru k u . N aw e t pow stan ia  narodowe 
o d b ija ją  się tu  da le k im  echem i  w  pieśn i 
lu do w e j zostaw ia ją  ślad.

N iem cy n ie  w a lc z y li z ty m  na pozór, 
d b a li ty lk o , by  u trzym ać  izo low any cha
ra k te r  reg ionu. Polskość rezerwatowa —  
oto był ideał pruskiego reżim u w  p ie rw 
szej połowie X IX  w ieku. Ś rodow isko b ie r
ne i  zasklepione w  sobie, ograniczające się

domami i zielenią. Dziś niestety i domy w  
gruzach i zieleń mocno przetrzebiona.

Z  trzech owych świątyń, gotycki kościół 
Panny M arii, stojący na wyspie, zwanej 
„Ostrowem Piaskowym“, pochodzi jeszcze 
z 1153 r. Obecny wszakże jego wygląd na
dany mu został w  w ieku X IV -ty m  i X V -  
tym . Ufundowała tę świątynię M aria , m a ł
żonka P iotra Włosta. Z  drugiej połowy 
dwunastego w ieku zachowała się tu  zresztą 
tylko  płaskorzeźba romańska, umieszczona 
w  tympanonie nad drzw iam i do zakrystii, 
w  praw ej nawie budynku, a pochodząca z 
portalu pierwotnego kościoła. Przedstawia 
ona M atkę Boską, siedzącą na tronie z m a
łym  Jezusem. Po jednej stronie stoi fu n 
datorka kościoła, zwrócona w  stronę M a tk i 
Boskiej, trzym ająca w  ręku model kościo
ła (dwuwieżowego, podczas gdy obecny jest 
jednowieżowy), po drugiej stronie w id zi
my je j syna Świętosława. Odpowiednie w y 
jaśnienie daje łaciński napis. Pam iątka ta 
jest w  dobrym stanie, jakko lw iek w ym a
gałaby gruntowniejszego zabezpieczenia ze 
względu na dokumentalną wartość swego 
polskiego pochodzenia. W  kościele owym  
nie ma już zresztą nic godnego widzenia. 
Ruina okropna. Sklepienie nie istnieje p ra
w ie zupełnie, a szczątki jego leżą na po-

do trw a n ia  p rzy  ję z y k u  i  zw ycza ju , s iłą  
fa k tu  by ło  bezbronne wobec zakusów 
niem czyzny.

W  p ra k tyce  ge rm an izacy jne j baczna u w a 
ga została poświęcona m łodzieży. 80 la t 
tem u, gdy w szys tk ie  s fe ry  życ ia  p ry w a tn e 
go i  publicznego opanowane b y ły  przez p o l
szczyznę, od m łodych  zaczęto podw ażanie 
po lskiego stanu posiadania. N ie  w p ro w a 
dzenie bow iem  dw ujęzyczności u rzędow a
nia, an i w y s i łk i zgerm an izow an ia  ducho
w ieństw a , ale usunięcie w  czasie „ K u l tu r  - 
k a m p fu “  języka  po lskiego ze szkół by ło  d a l
szym stopniem  do ogran iczen ia polskości. 
„W y m ie ra ją c y m  trzeba pozw o lić  um rzeć“ , 
g łos ił jeden z w y b itn y c h  renegatów  m a zu r
sk ich  i  to  cyniczne pow iedzenie stało się 
dew izą ge rm an izacy jną  aż do czasu H itle ra . 
Każda in ow a c ja  an typo lska  zaczynała się 
od każdorazowego m łodego poko len ia , k tó 
rem u cząstka po cząstce w y ry w a n o  coś z 
jego osobowości.

Początkow o „w y m ie ra ją c y m “  nie  odm a
w iano  im ie n ia  P olaka, po tem  godzono się 
ty lk o  na M azu ra  lu b  W arm iaka , n ie  za
przeczano im  wszakże odrębności e tn iczne j 
i  p ra w a  do języka. Co w ięce j w ładza, gdy 
chc ia ła  skutecznie t ra f ić  do przekonania 
„w y m ie ra ją c y c h “ , uc ieka ła  się do pop ie ra 
n ia  renegack ie j p rasy G erszów czy S ko
w ro n kó w , w  k tó re j p e rfid n a  ag itac ja  an
typo lska , n ie je d n o k ro tn ie  sąsiadowała z 
szczerym um iło w a n ie m  rodzim ego fo lk lo ru  
i  „g a d k i“ . Każde poko len ie  na sw ó j sposób 
by ło  w  ty m  system ie „w y m ie ra ją c e “ , a je 
dnocześnie spe łn ia ło  ro lę  nosic ie la  bakcy 
lów , zaszczepionych w  m łodości. P rusy  da
dzą się porów nać do o lb rzym ie j re to rty , w  
k tó re j pod c iśn ien iem  w yprażano polskość 
z coraz to  głębszych po k ła dów  świadom ości.

Im  b liże j w spółczesnych czasów, tym  
m n ie j m ożna odm aw iać skuteczności w y 
s iłkom  ge rm an izatorów . S ta ty s ty k i n ie 
m ieckie, ja k k o lw ie k  bezw stydn ie  fa łszow a
ne, ob razu je  jeden proces: m alejącego na 
pięcia  św iadom ości na rodow e j w  masach 
ludow ych , za k tó ry m  daleko nadąża za
rzucenie języka, w yp rzedza jąc znow u za
ta rc ie  poczucia obcości w  s tosunku do 
N iem ców .

Przez d łu g i czas integralny regionalizm  
byl ideałem systemu. N iem a l do naszych 
dn i, na zapad łych wsiach, ludność n ie  m ó
w iła  w  g łów n e j swej masie po n iem iecku. 
W  ram ach tego skostn ien ia  od byw a ł się 
da lszy proces ro zb ija n ia . Na w e w n ą trz  s łu 
ż y ły  m u  odrębności gw arowe, re lig ijn e  i  h i 
storyczne (W arm ia , M azu ry), naw e t z p rz y 
w iązan ia  M azu rów  do „k ra ko w sk ie g o  s z ry f- 
tu “  (go tyku ) uczyn iono lin ię  podz ia łu  o re 
l ig ijn y m  n ie m a l znaczeniu. Ca ły apara t 
pańs tw ow y i  społeczny, z przewagą akce
so riów  w ładzy , ś rodków  m a te ria ln ych  i 
św iadom ości ce lów  nadaw a ł ty m  u s iło w a 
n iom  ciężaru ga tunkow ego i  s tem pla lo 
ja lności. Procesowi rozkładania polskości

sadzce, obrastają zwolna traw ą i zielskiem. 
Tylko boczne ściany tego potężnego masy
wu stoją mocno, niewzruszenie.

Kościół M a rii Panny na Piaskach nie 
jest czynny.

Ostrów Piaskowy z Ostrowem Tum skim  
łączy rzucony poprzez jedną z odnóg Odry  
lekk i most konstrukcji żelaznej. Po przej
ściu tędy a następnie przez wąską starą 
uliczkę, znajdujem y się na placu, otoczo
nym  przez stare domy, tworzące bądź n ie
możliwe do odbudowania zwaliska, bądź 
będące w  stadium rekonstrukcji. Z  boku, 
po praw ej ręce, w idnieje stos gruzów ze 
sterczącymi samotnie strzaskanymi kolum 
nami, czy zawieszonym w  próżni piecem 
em pire‘owym, —  to dawny pałac arcybi
skupi. N a wprost w idzim y katedrę, —  nie
co na lewo —  kościół św. Krzyża.

Sylwetkę katedry zna każdy względnie 
ku ltu ra lny  wrocławianin. Z  pośród nieste
ty  niezbyt licznej grupy rzeczywiście ku l
turalnych mieszkańców naszego miasta, 
w ielu  było w ew nątrz bazyliki. Niestety, —  
praw ie wszyscy oni, zatrzymawszy się u 
wejścia, pośrodku głównej nawy, tak, jak  
i w  kościele na Piaskach, pozbawionej da
chu i sklepienia, postawszy tam  chwilę, 
względnie rzuciwszy jeszcze okiem do naw  
bocznych, odchodzili przybici wrażeniem  
ogromu spustoszenia. N ie doszli w  głąb le 
w ej nawy, która za drewnianym  przepie
rzeniem kry je  skarby, może największe, ja 
kie dzisiejszy W rocław  posiada. Są nim i 
trzy kaplice, z których dwie zachowane są 
w  stanie wprost doskonałym, a tylko m a
low idła i sztukaterie w  jednej z nich u le
gły uszkodzeniu, zatracając także koloryt,

Wędróuika po kościołach 
lurocłauiskich
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towarzyszyła silna akcja wychowawcza, 
wiążąca obywatela z instytucją państwa 
zarówno od strony emocjonalnej ja k  rozu
mowej.

Rządy n iem ieck ie  w  P rusach m ia ły  sw ój 
s ty l, k tó rego  kam ien iem  w ę g ie ln ym  b y ł 
łojalizm . Ó w  s ła w ny  i  os ław iony zarazem 
re k w iz y t sz tu k i rządzenia, w s p a rty  o au to
ry te t  szkoły, kościo ła  i  w ładzy , je s t m om en
tem , k tó rego  zapoznawać n ie  w o lno . Z na 
m y  go w  Polsce od jego t ry w ia ln e j s trony  
i d la tego może się on stać źród łem  n ie p rzy 
jem nych  niespodzianek. T u ta j przez w ie k i 
b y ł on cnotą, jedną  z n a jw yże j cenionych 
i to bez w y ją tk u  w szystk ich , N iem ców  i 
P olaków . W  w ie lu  w ypadkach  s ta n o w ił on 
k ry te r iu m ... m o ra lne j w a rto śc i człow ieka, 
aczko lw iek  podłoże jego b y ło  z g ru n tu  n ie 
m ora lne.

G dy rozm aw iam  na tem a t p ru s k ic h  u rzą 
dzeń pańs tw ow ych  z tu b y lc a m i dostrzegam, 
ja k  głęboko m a ją  w po jone  id ea ły  lo ja liz m u  
państw ow ego i  ja k  bo leśnie przeżyw a ją  
po tkn ię c ia  naszej a d m in is tra c ji. Na ło ja liz m  
sk łada ł się szereg czynn ików , k tó ry c h  na 
pewno w szys tk ich  n ie  zdołam  w y liczyć . 
M ieśc iła  się w  n im  aprobata i  podziw  d la  
s iły , spraw ności i  bezin teresow ności w ła 
dzy, ślepe zau fan ie  w  fachowość rządzą
cych, wdzięczność za w yso k i poziom  go
spodark i, po rządku  i  bezpieczeństwa k rze 
w ien ie  so lida rności i  uczciwości o b yw a te l
sk ie j. B y ła  to dz iw na  idea lizac ja , za k tó rą  
ja k  za w szys tk im  co rob ią  N iem cy, k ry ło  
się ty le ż  pozorów  co u k ry ty c h  ła jd a c tw . 
Państwo n iem ieck ie  dbało tu  bardzo o swo
ją  op in ię  i  gdzie się da ło im ponow a ło  rze
telnością, spieszyło z pomocą, daw a ło  ob ro 
nę i  m oż liw ośc i życiowe, aby w  sprawach 
ś lis k ic h  i  b ru d n ych  au to ry te tem  sw ym  i  
kap ita łem  zau fan ia  p o k ryw a ć  nadużycia. 
T u  n ie  do po jęc ia  b y ła  ostentac ja  naszych 
o ku pa cy jnych  w ładców , aczko lw iek  w ładza  
z urzędu dopuszczała się n ie  jedne j szy
kany i gw a łtu . A le  w  oczach lo ja lnego  oby
w a te la  b y ły  to  rzeczy zupe łn ie  u sp raw ie 
d liw ion e .

W ie lu  P o laków  łu d z iło  się niegdyś, że 
p leb iscy t w s trząsną ł op in ią  p ru ską  i  obna
ży ł cyn izm  w ładz  n iem ieck ich . P rześlado
w a n ia  dzia łaczy tłum aczono sobie często 
strachem  przed rozbudzonym  ruchem  p o l
sk im  i  rea kc ją  na m etody n iem ieckie . N ie 
k tó re  ko ła  łu d z iły  się, że dzia ła lność W o r- 
g itzk ieg o  i  bo jó w ek  p leb iscy tow ych  o tw o 
rz y ła  na jb a rd z ie j zaślepione oczy. T u  z ust 
iu dz i do w ia du ję  się czego innego. P leb iscyt 
w in te rp re ta c ji lo ja liz m u , b y ł pokazem  
sprawności, n ieus tęp liw ośc i i  do jrza łośc i 
p o lity c z n e j N iem ców . C zu li się tu  panam i 
i  m im o  „zakusów  całego św ia ta “  u trz y m a li 
Prusy. W y n ik i p leb iscy tu  przedstaw iano ja 
ko dow ód absurdalności po lsk ich  żądań i  
naszej m egalom an ii. W ie lu  lu d z i m ia ło  do 
P o lsk i pre tensje , że n ie  u m ia ła  okazać 
swej s iły  i  udow odn ić, że je j na Prusach 
zależy...

N iem com  w a lącym  m ilio n a m i na „O s t- 
h i lfe “  i  zapew n ia jących  o sw ej m iłośc i do 
Prus, udow adn ia jących  p rz y k ła d a m i ja k  
sobie je  cen ią ,' ła tw o  by ło  podnosić swą 
wartość, ja ko  gospodarzy, a obniżać s iłę 
a tra k c y jn ą  polskości. W  ten  sposób znana 
n a m  ju ż  akc ja  p ro te k c y jn a  i  je j cele go
spodarcze oraz po lityczn e  p rzyczyn ia ły  się 
w a ln ie  do w y tw o rz e n ia  ta k ic h  napięć szo
w in izm u , że -d la przecię tnego m ieszkańca

Prus n iem ieck ie  u jęc ie  z ja w is k  b y ło  zaw 
sze na jlepsze i  na jo b iek tyw n ie jsze . T u  nie  
raz iło  n ic. N a w e t to, że w  końcu  ścigano 
polskość n ie  ty lk o  w  kościo łach, ale i  na 
cm entarzach, w dz ie rano  się pod dachy do
m ów  p ry w a tn y c h  w  s tosunk i rodzinne. F a
la podm yw a ła  brzeg coraz da le j i  g łęb ie j. 
Poko len ia  s taw a ły  się w  coraz w iększym  
s topn iu  „w y m ie ra ją c e “ . Co ro k  w ych od z iła  
ze szkół m łodzież, w y p ra n a  w  w yso k ie j 
m ierze z po lskości, zarażona k u lte m  n iem 
czyzny i  h is te r ią  an typo lską. Zagęszczała 
się a tm osfe ra pogardy i  n ienaw iśc i. M ło 
dzież p a trz y ła  k rz y w y m  ok iem  na i r y tu ją 
ce p ra k ty k i s tarych, k tó re  d ra ż n iły  zaco
fan iem  i  bezsensem. D rw iła  z n ich  o tw a r
cie szkoła, w ó jt,  p o lic ja n t, p le ja da  renega
tów . W szystko co m ia ło  jakąś  cenę, ja k iś  
obieg w  stosunkach z lu dźm i, ja k ieś  cechy 
przydatności, leżało da leko od pogardza
nych szczątków polszczyzny. W  osta tn ich  
czasach także „w y m ie ra n ie “  n ie  b y ło  ła t 
we.

Zresztą system b y ł ła ska w y  d la  tuz ie m 
ców  i  za cenę lo ja lno śc i n ie  o d m aw ia ł „ w y 
m ie ra ją cym “  p ra w a  do sw ych dana jsk ich  
darów . M iędzy  dom em  m azu rsk im  i  w a r-  
m ijs k im  a „pom ocą w schodn ią “  n ie  leżała 
b y n a jm n ie j ja kaś  granica, p rzekracza lna 
ty lk o  za paszportem  odstępstwa. Zasada 
„do b ro w o lno śc i“  m og ła tu  być zupe łn ie  do
brze u trzym ana . To b y ła  pu łapka , w  k tó rą  
w chodziło  się bez zobow iązania z ty tu łu  
obyw a te ls tw a . D op ie ro  sp ła ta  ra t, p rocen
tów  czy kw e s tia  m o ra to r ió w  poc iąga ły za 
sobą uleg łość wobec p e rsw a z ji i  w y ty k ó w , 
w padnięc ie  w  W iry  niem czyzny.

Z agub ien ie  ludnośc i tub y lcze j w  la b iry n 
cie n iem ie ck ich  us iłow ań  ob razu je  n a jle 
p ie j w y ją te k  z l is tu  do szczycieńskiego 
„M a z u ra “ , p isany w  r. 1932:

„C h c ia łb y m  parę  rzeczy napisać do 
W a ju . Ja dosta ję  często od mego sąsia
da Wasz b la t „M a z u r“  i  z tego w idzę, 
że W y piszeta „B óg  z n a m i“ . A le  ja k  
ja  w idzę, to  W y n ie  rob ic ie  po Bogu, 
Bo to :

1) S tare p rzys łow ie  m ów i, że to  lic h y  
p tak , k ie j w  swe gniazdo . . . .  T a k  też 
to i  W a ju . M ieszkata  na M azurach  pod 
n iem ie ck im  rządem , a szpecita i  ganita , 
a Polskę w ys ła w ia ta . To ja  m yślę, że 
kom u je s t poddany, to  i  jego p ieśn i bę
dzie śpiewał, etc.“

T y le  u zyska li N iem cy przez sw oje w y s ił
k i.  B yć lo ja ln y m  znaczyło żyć „po  B ogu“ . 
Polskość nosiła  p ię tno  owocu zakazanego, 
p rze w ro tn ych  i  upoka rza jących  p ra k ty k .

Żeby być  P o lak iem , ta k im , ja k  to  sobie 
życzy tego w ie lu  przybyszów , trzeba  by ło  
w ie lk ie j pewności siebie, s iły  przekonań 
i  zaparcia, żeby n ie  rzec hero izm u. M iędzy 
P olską a P rusam i w yko pa na  b y ła  przepaść 
nape łn iona bagnem  na w a rs tw ion ym , t r u ją 
cym  w yz iew a m i. P o lak  w  P rusach b y ł 
czarnym  pu nk tem  tarczy, w  k tó ry  m iecono 
w szys tk ie  pocisk i. B y ł to  w  ca łym  tego sło
w a  znaczeniu „w y w ro to w ie c “  i  czarna ow 
ca, przypuszcza ln ie  p o ls k i sprzedawczyk i 
fo rpoczta  „n a ja z d u “ . W alczyć z n im  by ło  
dob rym  p raw em  w ładz. W yręcza ł je  często 
samosąd szow in is ty , aż gdy trzeba  by ło  
pozory zachow yw ano p rzy  pom ocy p ro w o 
k a c ji czy m is ty f ik a c ji.  M im o  w szystko  w ła 
dze p rze b ie ra ły  w  środkach, t j .  oskarża ły  
„w y w ro to w c a “  o pospo lite  przestępstwo 
lu b  sabotaż. Synow ie L in k i aby dostać się

do w ięz ie n ia  na 10 la t  m u s ie li awansować 
na... k łu so w n ikó w . G dy w y b u c h ła  w o jn a  
posądzono jednego z n ic h  o sabotaż (pod
cięcie s łu pó w  e le k try fik a c y jn y c h ) i  za to 
zap łac ił życiem .

D z iw n i tu  ż y li ludzie . Im ie n n i i  bez
im ie n n i g łosic ie le  P o lsk i, czasem ta k  p ro 
m ienne j i  m es jańsk ie j, ta k  w y s u b lim o w a 
ne j z w sze lk ich  w a d  i  słabości, że usuw a ła  
w  k ą t w szys tk ie  n iem ieck ie  w c ie le n ia  do
b ro by tu , po rządku  i  szufladkow ego ładu , 
albo nac iskany przez sprzeczności lud , k tó 
ry  t rw a ł p rzy  „gadce“  i  obycza ju  i  n ie  b a r
dzo w ie rz y ł w  to, co m u  tłoczono w  głowę 
od k o le b k i do „w y m ie ra n ia “ . N a w sze lk i 
w ypadek ż y ł ty lk o  „po  B ogu“  i  n ie  w p a 
da ł w  ciem ne odm ęty polszczyzny. W a lczy li 
z n im  N iem cy p e rfid n ą  b ro n ią  i  nędznym  
podstępem, a on nie  przesta ł być brzegiem , 
p o w s trzym u ją cym  zapędy m orza. Choć to 
często b y ł i  w s tyd , ta k  op ie rać się fa l i  i  
trw a ć  z uporem  na straconej p o zyc ji bez 
oparc ia  i  nadziei.

P ierw sze c h w ile  na z iem i p ru s k ie j są 
pełne n ie p o ko ju  i  n ieoczek iw anych  k o m p li
k a c ji. M ó w i pogranicze, m ó w i k ra j,  m ów ią  
ru in y , m ów ią  ludzie , a każde zdanie jes t 
prob lem em . N a p ię trz y li ich  tu  N iem cy w  
c iągu w ie k ó w  ty le , że m im o  k a ta k liz m u  
w o jn y , w ie le  jeszcze pę t k rę p u je  życie tego 
k ra ju . Pęta nałożone na dusze lu d z k ie  są 
szczególnie do kucz liw e  d la  tych , k tó rz y  je  
noszą ja k  i  d la  ty c h  k tó rz y  je  dostrzegają. 
W  p ie rw szym  od ruchu  chc ia łoby się z m i
łością schy lić  nad n im i i  ro z w ik ła ć  każde 
po ko le i, zw o lna  i  p ieczo łow icie , opatrzeć 
ran y  i  pomóc im  się zab liźn ić . A le  dziś n ie  
jest to ju ż  ta k  proste  ja k  k ilkana śc ie  m ie 
sięcy tem u.

P rusy  n ie  są dziś m ie jscem  n ie fra s o b li
wego obcow ania z lu d ź m i i  m a low anką  z 
prasowego reportażu . T u  m inow ano od 
w ieków , ja k  na w o jn ie , tw orzono  zasadzki 
i  la b iry n ty , w  k tó ry c h  polskość m ia ła  się 
zagubić i  uschnąć. Szczególnie dobrze w ie 
dzą o ty m  M azu rzy  i  W arm iacy. K ie d y  
przyszła  Polska, ludz ie  c i przesz li w  dużej 
swej masie w strząs, jak iego  n ie  by ło  w  sta
nie  zatrzeć na w e t in fe rn o  przeżyć. Polskość 
ich  nagle zaczęła się domagać sw ych p raw . 
Polska sta ła  się je d yn ym  oparciem  w śród 
walącego się po rządku  św ia ta . N aw e t dzie
ci, k tó re  n igd y  po po lsku  n ie  m ó w iły  z n ie 
z w y k łą  ła tw ośc ią  p o rz u c iły  niem czyznę. O - 
kazało się, że w b re w  n iem ie ck im  rac jom , 
serca ich  czeka ły na Polskę, ze strachem  
i  drżeniem , ale czekały. Dziś oczy w a rm ij-  
skię i  m azursk ie  pe łne są n iesfa łszow ane- 
go trag izm u . Do tego trzeba  będzie jeszcze 
n ie  raz w ró c ić . Jest to  tra g izm  głęboko 
człow ieczy, k tó ry  p rze n iknąć  p o tra f i ty lk o  
p ra w d z iw ie  lu d z k ie  serce. T rag izm  dusz 
uciem iężonych.

Oczy tuby lcze  w p ija ją  się w  w z ro k  p rz y 
bysza i  szuka ją  d ługo i  na trę tn ie . D la  tych , 
k tó rz y  n ie  czu ją  w  sobie człow ieczeństwa, 
m usi to być  operacją  n ie  kon ieczn ie  p rz y 
jem ną. Bo tego w łaśn ie  szuka ją  te oczy. 
T y lk o  współczucie  i  z rozum ien ie  może zbu
dzić w  n ich  isk rę  nadzie i, bo są ślady, że 
w  ich  tra g izm ie  i  b ra tn ia  ręka  m a swój 
n ies ła w n y udz ia ł. M ia s t lu d z i w yso k ie j 
k lasy, k tó ry c h  zadaniem  by ło b y  dokonać 
cudu zespolenia z ojczyzną oderw anych 
przed w ie k a m i od p n ia  na rodu  rodaków , 
d z ia ła li tu  bu rzyc ie le  obok budow niczych.

W  w ielu  miejscach odpadły też kunsztow
ne gzymsy. M im o wszystko —  wrażenie, 
jak ie  one sprawiają na znawcy i na każ
dym, kto ma tylko wrodzone poczucie e- 
stetyki —  jest bardzo mocne.

K atedra jest trzynawow ym  gotyckim bu
dynkiem , pochodzącym z X I I I  i X IV  w ie 
ku, z przepięknym portalem, przypom ina
jącym  katedrę w  Mediolanie czy w  Kolonii. 
M a cztery wieże, z których dwie zostały 
wykończone i poprowadzone wzwyż, dwie 
dalsze natomiast zachowały charakter wież 
obronnych. Fundatoram i katedry w rocław 
skiej byli biskupi polscy, m. in. słynny 
Nanker. Do budynku głównego w  wiekach  
piętnastym, siedemnastym i osiemnastym  
wybudowano z boku kaplice, stawiane bądź 
kosztem dostojników kościelnych, bądź 
świeckich. Stąd mieszanina stylów, nad 
którym i, ja k  zresztą w  szeregu innych w y 
padkach we W rocław iu —  na zewnątrz gó
ruje gotyk, w ew nątrz natomiast barok, z 
domieszką tu i ówdzie rokoka.

Naw a środkowa katedry właściwie nie 
istnieje. W  nawach bocznych lepiej czy 
gorzej zachowały się ołtarze, nagrobki, o- 
raz przylegające, niczym szczególnym się 
nie wyróżniające kaplice.

Dopiero one trzy sąsiadujące ze sobą, o 
których już wspomniałem, a do których  
można się dostać poprzez drewniane prze
pierzenie, spraw iają ową m ilą niespo
dziankę.

Dobrze jest przy zwiedzaniu te j p artii 
katedry posłuchać starego kościelnego, któ 
ry  bedekerowskim stylem i patosem opo
w iada w iele ciekawych szczegółów. N ie  
wszystkie one praw dziw e —  czasem za-

bawne w  swej naiwności. N ie bardzo np. 
z naszymi pojęciami godzi się upodobanie 
przewodnika, który z lubością i dokładno
ścią inform uje, ile kosztował każdy ze 
szczegółów architektonicznych oraz ile jest 
dziś w art.

Pierwsza z kaplic, t. zw. „K urfürstenka
pelle“ ufundowana została przez biskupa 
Franciszka Ludw ika, który zarazem nosił 
ty tu ł K urfü rsta  z T rieru . Budowniczy jej, 
Fischer von Erlach, otrzym ał po w ykona
niu zadania 200.000 florenów. N akryw a tę 
budowlę owalna, bogato złocona i freska
m i pędzla C a r l o  C a r l o n e  ozdobiona 
kopuła, świetnie do ostatniego szczegółu 
zachowana. W  obramieniu sześciu kolumn  
stoi ołtarz m arm urow y z postaciami w ię 
cej niż norm alnej wielkości Mojżesza i 
Arona —  po bokach. K ilk a  olbrzymich m a
lowideł niepośledniego pędzla, rzeźby m ar
murowe alegoryczne oraz sztukaterie po
kryw a ją  ściany, ożyw iają je bogate p ila - 
stry i kapitale. W  całości dominuje złoto—  
błękitny kolor. Niepoślednie znaczenie ma 
też harm onijne rozwiązanie zagadnień 
przestrzeni. A le  już szczery zachwyt m u
szą wzbudzić w  każdym  przybyszu prze
cudne ażurowe, koronkowatej roboty, ręcz
nie kute drzw i żelazne, szczyt precyzji i 
znakomitego smaku. N ie w iem  doprawdy, 
czy „cicerone“ nasz przesadza, twierdząc, 
że na wykonanie owych drzwi, potrzebo
w ał artysta kilkudziesięciu lat. Posadzka 
składa się z p łyt alabastrowych, łączonych 
mosiężnymi prętami.

W  kaplicy przyległej, zwanej „m ałym  
chórem“ lub kaplicą M a r ii Panny, skrom
niejszej, jeśli chodzi o koloryt, uwagę

zwraca -przede wszystkim stojący po środ
ku m arm urow y sarkofag założyciela jej, 
biskupa Przeclawa z Pogorzeli. A le  n a j
większym klejnotem  tej kaplicy jest p ła
skorzeźba, wykonana w  bronzie przez zna
komitego norymberskiego mistrza, P iotra  
Vischer‘a, a przedstawiająca biskupa Jana 
Roth‘a (zm. 1506), w  pełnym ornacie, stoją
cego na lw ie. Kościelny tw ierdzi, że am e
rykańscy znawcy zabytków kulturalnych  
oferowali przed w ojną 50 m ilionów marek, 
w  wypadku, gdyby ten pom nik zechciano 
im  sprzedać.

Parę nagrobków i epitafiów  dalszych, 
wykonanych ku  czci różnych dostojników, 
uzupełnia obraz kaplicy N. Panny M arii.

Trzecia z kolei kaplica, którą nazw ał
bym „wioską“, poświęcona św. Elżbiecie, 
służy obecnie jako zakrystia. Powstała ona 
z końcem siedemnastego w ieku, a twórcą 
je j był Włoch G i a c o m o  S c a n z i .  I  tu 
znów, zaraz u wejścia podziw budzą dwu
skrzydłowe przejrzyste drzw i żelazne, ta k 
że misternej roboty. Kaplica owa ma 
kształt prostokątny, wieńczy ją  owalna ko
puła. Ściany w  znacznej części wyłożone 
są śląskim marm urem , bardzo bogato i 
wprost rozrzutnie ozdobione freskami, 
sztukaterią o najrozmaitszych motywach. 
W  absydzie ołtarzowej, na czterech korync- 
kich kolumnach wspiera się rodzaj balda
chimu, pod którym  stoi posąg św. E lżbie
ty, przedstawionej w  habicie franciszkań
skim. U  je j stóp, niejako wznosząc świętą 
do niebios, w idzim y szereg aniołków, trzy 
mających księgę życia, koronę, chleb i sa
kiewkę, —  symbole książęcej godności pa- 

(Dokończenie na s tron ie  6)

Ankieta „O drjj“

Pisarze polscy 
na Ziem iach 
Odzyskanych

W acłau i M rozow sk i

1. Będąc tu w  lipcu ub. roku w  dele
gacji służbowej, zetknąłem się z p ierw 
szymi pionieram i polskości na tych zie
miach, którzy bezpośrednio po ich zajęciu 
organizowali tu  administrację polską.

Serdeczne przyjęcie jakiego od nich do
znałem, długie letnie wieczory spędzone 
na gawędach i radości z odzyskania tych 
ziem, troska o ich jak  najszybsze zagospo
darowanie, ogrom pracy na każdym odcin
ku ja k i czekał na każdego z nas, urzeka
jące piękno okolic, w  jakich się znalazłem  
(ziemia W ałbrzyska) wreszcie bezdomność 
po spopielonej W arszawie i pragnienie za
łożenia nowego gniazda po tułaczce oku
pacji, zniewoliły do powrotu po miesiącu 
i osiedlenia się na stale.

2. Planów literackich mnóstwo, gorzej 
z ich realizacją. A  ziemia wałbrzyska w y 
ciąga ręce do pisarzy i artystów, a p ięk
nem i bogactwem zaprasza do najazdu. 
M am  gotowy do druku tom wierszy (prze
ważnie lirycznych), którego tytu łu  jeszcze 
nie ustaliłem, ilustrowany przez inż. arch. 
W. Reiffa, tom który nie doczeka się pew
nie wydania w  najbliższym czasie, podob
nie jak  dwa tomy wierszy ostatniego dzie
sięciolecia zamrożone w  tece. (Ostatni 
tom wydałem w  1936 r.).

W  najbliższych dniach zaczynam w yda
wać z upoważnienia tutejszych W ładz ty 
godnik p. t. „W ałbrzych“, który będzie 
ilustracją dotychczasowych osiągnięć w 
dziedzinie gospodarczej przede wszystkim, 
oraz inform atorem  do pewnego stopnia o 
tym, co się robi w  tej chwili. Pismo obli
czone na razie na ziemię wałbrzyską może 
uda się z czasem przekształcić na organ o 
szerszym zasięgu.

Marzeniem  moim jest realizacja książki, 
której niedoścignionym wzorem będzie 
przedwojenny cykl wydaw nictw  Wagnera 
„Cuda Polski“, książki, która już jest za
projektowana (praca wspólna razem z k i l 
koma fachowcami, którzy palą się do te 
go) i którą ruszyłoby się z miejsca, gdyby 
były w idoki na znalezienie wydawcy. (Na 
razie mamy tylko zdjęcia, ale i to jest 
ważne). To jest sfera projektów. Pasjo
nująca.

3. W ydaje m i się, że nie ma u nas nale
żytego zrozumienia ro li pisarza i artysty, 
jaką  może on na tych ziemiach odegrać.

Odpowiednia akcja M inisterstw a K u ltu 
ry i Sztuki oraz M in . Ziem  Odzyskanych, 
zapewniająca ludziom pióra w arunki i 
egzystencję nie gorszą aniżeli m ają oni w  
centralnej Polsce, należyta opieka ze 
strony tutejszych władz adm inistracyj
nych, większe zainteresowanie miejsco
wego społeczeństwa —  odniosą napewno 
należyty skutek.

Dziesiątki książek napisano o okresie 
okupacji, książek o znaczeniu dokumen- 
tarnym  (często w ątp liw ej jakości literac
kiej), ale zdaje m i się ani jednej książki 
dotyczącej problemów i organizacji życia 
Polaków na Dolnym  Śląsku, a tymczasem  
Polska powinna go poznać z ust pisarza, 
którego spojrzenie jest inne i głos donio
ślejszy.
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k r ó l e w n a  Śn i e ż k a  i  z g u b i o n y
P A N TO F E LE K

Podchodząc na Śnieżkę D o lin ą  M a łe j 
'Ł o m n ic y  tu ry s ta  doznaje uczucia  zawodu. 
Poetyczne im ię  tego szczytu p rz y w o łu je  
w spom n ien ia  b a jk i i  rysunkow ego f ilm u , 
każe m yśleć o istocie sm uk łe j, zw iew ne j, 
n ieosiągalne j. Tym czasem  Śnieżka z K a r 
konoszy podobną je s t raczej do s tare j 
w iedźm y, k tó re j szarą, kam ienną tw a rz  
p o ry ły  b rózdam i tu rys tyczne  szlaki. Jest 
to zresztą w iedźm a niegroźna, chętn ie  na 
s taw ia jąca  swe o lb rzym ie  c ie lsko pod lu d z 
k ie  budow le , n ieczu ła na uc isk  stóp n ie 
zliczone j rzeszy tu rys tó w . Pasy tra n s m is y j
ne b ia ły c h  serpen tyn  w y rz u c a ją  n ieus tan
nie  na szczyty lu dzk ie  m row ie , za trzym u jąc  
się je d yn ie  w  czasie u lewnego deszczu. K to 
k o lw ie k  zna laz ł się w  po lu  m agnetycznym  
G ór O lb rzym ich  m usi „zdobyć“  Śnieżkę, bez 
tego n ija k o  by ło b y  m u  w ró c ić  k u  do linom . 
Toteż od na jm łodszych ha rcerzy do na jd o 
s to jn ie jszych  p rze ds taw ic ie li h a n d lu  i  rze
m iosła  wszystko, co nogam i poruszać może, 
sunie w  góry. N ie je d n o k ro tn ie  w idz ieć  m o
żna obok siebie idące panie w  m in im a ln ych  
kostium ach i w  czarnych sukn iach  je d w a 
bnych, o b yw a te li w  szortach obok pow aż
nych, spoconych n ieszczęśników w  c iem 
nym  ub ran iu , obarczonych jeszcze p ła 
szczem, kapeluszem  i  teczką. N a jw iększe 
jednak  d ra m a ty  ro zg ryw a ją  się p rzyz iem 
nie, to jes t w  sferze obuw ia . P an to fle  noc
ne, sznurkow ce i k o rk i n ie  b ro n ią  n iena- 
w y k ły c h  stóp p rzec iw ko  złoś liw ościom  
ostrych  kam ien i, a górskie  b u ty  jakże p rze 
szkadzają na szczycie Śnieżki, gdzie w  D o
m u Ś ląsk im  oczekuje na tu ry s tó w  dancing. 
Doświadczeńsze tu ry s tk i b io rą  w ięc obu 
w ie  zapasowe do tańca i  w ym a ch u ją  m m  
przy  chodzeniu ta k  energicznie, że czasem 
pan to fe lek  lo tem  p taka  s fru w a  daleko 
m iędzy głazy i  niesposób go ju ż  odnaleźć..

T ow arzystw o, k tó re  w chodz i na Śnieżkę, 
przede w szys tk im  chce tam  dobrze zjesc, 
w y p ić  i  potańczyć, je dn ym  słowem  zako
sztować m a x im u m  gó rsk ich  przy jem ności. 
Zarząd Śląskiego D om u zaspakaja w  zupe ł
ności te potrzeby. G orzej je s t z noclegiem. 
W  n ieposprzątanych poko jach  czekają na 
gie łóżka. Le dw ie  co p ią ty  gość m a praw o 
do poduszki, co ósm y do koca, co dziesią ty 
do p ie rzyny. A le  je że li tu ry s ta  me m a czym  
n a k ryć  się w  nocy, ty m  chę tn ie j w  dzień 
sam p o k ry w a  nap isam i wszystko, co m u 
w padn ie  pod rękę. Na ścianach i  d rzw iach , 
na ska łach i  drzewach uw ieczn ia  sw oje na
zw isko i na jdz iw aczn ie jsze a fo ryzm y o łó w 
k iem , węglem , nożem. G dyby m óg ł -  p i
sałby na w odzie i na chm urach. W  rezu l 
tacie  po je dn ym  sezonie tu rys tyczn ym  za-

pisano w sze lk ie  dostępne płaszczyzny. K to  
zapobiegnie zaśm iecaniu gór, zasypyw a
nych  codziennie ta k im  m nóstw em  pap ie
rów , u n rro w s k ic h  puszek i  w sze lak ich  od
padków.

Po tańcach do pó łnocy m ało k to  w sta je  
aby obejrzeć Śnieżkę o wschodzie słońca. 
Jest to  je dyn a  chw ila , k ie d y  zak lę ta  k ró 
lew na w yzw a la  się z postaci czarow nicy, 
p ro s tu je  g rana tow ą k ib ić  na t le  ifóżanego 
nieba i  zarzuca na g łow ę b ia ły  w e lon  m gły, 
k tó rego  końce sięgają aż w  do lin y . Ciemne 
wzgórza leśne chy lą  się w  pokłon ie , s tru 
m y k  dzw on i ja k  na podniesienie, w ia t r  w  
ho łdz ie  znosi w on ie  i  siana i  żyw icy.

W p rze jrzys tym  p o w ie trzu  po ranka  w z ro k  
sięga aż po wzgórza W ałb rzysk ie . Z achw yt 
on ieśm iela i  nasyca szczęściem.

W IE Ż A  B A B E L C ZY  P R Z Y L Ą D E K  
DOBREJ N A D Z IE I?

G rzb ie ta m i G ór O lb rzym ich  od Śnieżki 
do Szren icy chodzą przew ażnie Czesi. P o
la kom  zazwyczaj w ysta rcza  zdobycie je 
dnego szczytu, n ie  m a ją  ochoty na długą, 
m ozolną w ędrów kę , m im o że dopiero ona 
da je  w łaśc iw e  po jęc ie  o u rokach  K a rk o n o 
szy Są to  s tare góry, w yg ładzone deszczem 
i  w ia tra m i. W  k ra jo b ra z ie  n ie  m a ostrych  
cięć i  gw a łto w n ych  kreśleń. W szelk ie  l in ie  
s p ływ a ją  łagodn ie  k u  roz leg łym  w id n o 
kręgom . S z lak i tu rys tyczne  w y w ija ją  się 
ja k  w  kon tredansie , to  s k ła n ia ją  się dos to j
n ie  przed w ie lo b a rw n ą  do liną , to  wznosząc 
zachwycone oczy k u  b łę k itn y m  czeskim  
górom.

Czesi chodzą grom adnie, ca łym i ro d z i
nam i, zab ie ra jąc czasem ze sobą. naw e t 
k ilk u le tn ie  m aleństw a. W  każdej g rup ie 
m usi być ha rm on ia , m ando lina , albo p rz y 
n a jm n ie j ustna ha rm o n ijka . Ś p iew a ją  u - 
śm iecha jąc się naw e t do n ieznajom ych. 
Spotkanem u tu ryśc ie  m ów ią  „D o b ry  den 
i skw a p liw ie  u d z ie la ją  ob jaśnień, je ś li t y l 
ko  o n ie  k to  zapyta.

O środkiem  fo toa m a to rsk ich  zaintereso
w a ń  sa przede w szys tk im  Śnieżne Jam y, 
ska lis te  u rw is k a  ta k  n iezw yk łe  p rzy  łago
dnych stokach ja k  ry b ie  skrze la  p rzy  tu  
ło w iu  ssaka. Nad poszarpanym i zw a liska 
m i ska ł P olacy m arzą o T a trach , Czesi fo  
to g ra fu ją  się i  p o lu ją  na am erykańsk ie  pa
pierosy.

P ięc iu  o fice rów  czeskich zap y tu je  nas o 
C heste rfie ldy . O fia ru je m y  im  B a łty k i.  
Chcą się odwdzięczyć sa rd ynka m i i czeko
lada n a tu ra ln ie  z... U N R R ‘y. N a w ią zu je  się 
rozm owa. O fice row ie  są m ło d y m i d o k to ra 
m i p raw , m edycyny i  f ilo z o fii,  w z ię ty m i o- 
kresow o do służby w o jskow e j. K ażdy z 
n ich  o ragn ie  się z nam i porozum ieć w  in 

nym  ję zyku : ang ie lsk im , francu sk im , rosy j 
sk im  —  naw et po łac in ie . Ostatecznie 
dnak zw racam y się do n ich  po po lsku, on i 
odpow iada ją  po czesku i  rozum iem y się do
skonale.

O Polsce m ów ią  serdecznie, zwłaszcza o 
m orzu  i  G dyn i, znanej im  jeszcze z przed
w o jen nych  w ycieczek. Z achw yca ją  się P o l
kam i, na  k tó ry c h  cześć d o k tó r f i lo z o f ii de
k la m u je  na jp iękn ie jsze  u ry w k i z O w id iu -
sza- . . .  , ,C zy ta li M ick iew icza , S ienkiew icza (ach, 
ja k ie  to p iękne!) i  w ie lu  in n ych  au torów , 
k tó ry c h  dzie ła  tłum aczono na czeski. W y 
kazu ją  taka  znajom ość naszej m u zyk i, p la 
s tyk i, n ie  m ów iąc ju ż  o naszym  sporcie, 
że ogarn ia  nas lekkie, zawstydzenie, bo an i 
rusz n ie  m ożem y się odw za jem n ić rów ną  
w iedzą o czeskiej sztuce i  k u ltu rze .

—  U nas cała in te lig e n c ja  p ragn ie  z b li
żenia z P olską —  ośw iadczają poważnie. — 
C iekaw i nas wszystko, co dotyczy waszego 
k ra ju .

Zapraszaj a nas do P rag i. W ym ien iam y 
adresy. W reszcie fo to g ra fu je m y  się razem 
na tle  schroniska o w yso k ie j w ieży. K toś 
ro b i a luz ję  do w ieży Babel. D o k tó r p ra w  
odrzuca to porów nan ie , ja ko  sym bo l n ie 
zgody i  waśni.

—  N a z w ijm y  ją  raczej P rzy lą d k ie m  D o
b re j Nadzie i, p rzy  k tó ry m  spo tyka ją  się 
tu ry ś c i z obu s tron  g ra n icy  —  m ó w i poda
jąc  nam  rękę  na pożegnanie.

R A D IO A K T Y W N E  ŹRÓ DŁO  
N A D  Ł A B S K IM  S ZC ZY TE M

W  K arkonoszach w ybudow ano tak ie  
m nóstw o schronisk, że w z ro k  tu ry s ty  nie 
może przesunąć się swobodnie po k i lk u  
szczytach, n ie  n a tyka ją c  się na jakąś b u 
dow lę  ksz ta łtem  i  rozm ia ram i p rzyp o m i
na jącą hote l. G rzb ie ty  G ór O lb rzym ich  
s tanow ią  bow iem  idea lne te reny  n a rc ia r 
skie, w  p e łn i doceniane przez sportowców , 
k tó rzy  całe zim owe tygodp ie  spędzali w  do
skonale zagospodarowanych schroniskach. 
N ieste ty  w  1945 i  1946 r. p rzćszły tędy ho rdy  
T a ta rów , c z y li t. zw. szab row n ików , msz
cząc i  wynosząc wszystko, co się dało. W 
poszuk iw an iu  skarbów  od ryw ano szalowa
n ia  ścian i deski z podłóg, rozb ija no  m e
b le  N iew p raw ne  ręce w yc iągn ę ły  na brzeg 
Śnieżnych Jam  w ie lk ie  sk rzyd ło  fo r te p ia 
nu  k tó ry  ru n ą ł w  przepaść. N a rozb ite  
k law isze  spada n ieusta jącym  deszczem p ie 
rze z ro zp ru tych  poduszek i  p ie rna tów , 
pierze,, co ja k  w y rz u t sum ien ia m e ginie, 
ale za każdym  podm uchem  w ia tru  znowu
się podnosi. . . .  • __

N ie k tó re  schroniska są zam knięte, m ne 
niszczeją da le j n ieob ję te  n iczy ją  op ieką ja k  
np. schronisko na W ysok im  K am ien iu , k tó re

p rze jm u ją cym  ję k ie m  o tw a rty c h  d rz w i 
skarży się na swe. opuszczenie.

Po k ilk u g o d z in n e j w ędrów ce tu ry s ta  n ie  
zna jd u je  naw e t w o dy  w  m a rtw y c h  domach 
górskich , a w id o k  ich  zniszczenia osiada m u 
na sercu w a rs tw ą  czarnej sadzy. Toteż 
zna jd u ją c  pod Ła b sk im  Szczytem dobize 
zagospodarowane schronisko W arszaw sk ie 
go K lu b u  N arc ia rsk iego  i  serdeczne p rz y 
jęc ie  ze s trony  jego gospodarzy, w ędrow iec 
o d k ry w a  źród ło op tym izm u.

P raw da, że czynny ju ż  jes t i Dom  Ś ląski 
i  k ilk a  in n ych  b u d o w li w  pob liżu  Śnieżki. 
A le  dopiero tu , pod Ła b sk im  Szczytem , od 
n a jd u je m y  ową tra d y c y jn ą  atm osferę na - 
szycli ta trza ń sk ich  schronisk, ja k ie j n igdy 
nie  p o tra f i s tw orzyć  zarząd górskiego h o 
te lu  m a jący  na uwadze przede w szys tk im  
jego opłacalność. D opiero tu ta j tu ry s ta  
czuje się u  siebie, um iło w a n ie  gór czym  
go cz łonkiem  w ie lk ie j rod z in y  lu d z i o ser 
cu o tw a rty m  szeroko na pow iew  piękna, 
a przeto w ieczyście  m ło dym  i  radosnym .

G D Z IE  SĄ N A S I H IS T O R Y C Y  S Z T U K I
M ało  k tó ry  zam ek ucie leśn ia m łodzieńcze 

w yobrażen ia  o n iezdobyte j tw ie rdzy , ja k  
C ho jnasty  —  skam ien ia ła  ba llada  średn io 
w ieczna. O pa rty  o skalne ściany D o im y  
P ie k ie ln e j, w p a trzon y  w  szczyty K a rk o n o 
szy m ó w i o h is to r ii —  oddycha poezją. N ie 
legendy podawane w  przew odnikach , ale 
u ro k  dzik iego wzgórza i  w id o k  om g lonych 
gór o m o tu ją  w yobraźn ię  bab im  la tem  m a 
rzeń.

M ro w ie  lu d zk ie  pracow ic ie  w sp ina  się k u  
ru ino m , oczarowane a tm osfe rą  polskości 
ja k a  je  otacza. Na D o ln ym  Ś ląsku lu dz ie  
ta k  bardzo spragn ien i są po lskości ze c ie 
szą się k a ż d y m ' je j znakiem , każdą pa 
m ią tką .

N iestety, w  w yd an ych  dotychczas p rze 
w odn ikach , au to rzy  ko rzys ta jący  p rzew aż
nie  ze źródeł n iem ieck ich  m ało poda ją w ia 
domości o po lsk ich  zabytkach  na Śląsku.
I  dopiero w  w ę dró w kach  po m a łych  m ia 
steczkach n ieraz p rzypadkow o o d k ryw a  sie 
kościo ły, dom y, k a p lic z k i i  obrazy sięga
jące po lsk ie j t ra d y c ji,  opatrzone po lsk im : 
napisam i, oprom ienione po lską legendą.

In w e n ta ryza c ja  tych  zaby tków  nie jest 
zagadnieniem  in te resu jącym  w yłączn ie  h i 
s to ryków  sz tuk i: jes t ona żyw ą potrzebą 
m ieszkańców  Dolnego Śląska, k tó ry c h  
każdy odna leziony siad po lskości sosleji 
łączy z tą  ziem ią, w ym a zu ją c  z parnią 
okres n iem ie ck ie j przem ocy. .Test ona p o 
trzebą zarów no in te le k tu a lis tó w  ja k  i  ro 
bot.ników. K o le ja rze , w łok ie nm cy , d ru ka  
rze p rz y b y li w  Karkonosze na wczasy ro 
botnicze n a js ta ra n n ie j zw iedza ją  wszystko, 
co ty lk o  w idz ieć zaleca p rze w o dn ik  po Je 
le n ie j Górze i  oko licy . W  kościo łach Je le 
n ie j G óry, w  B o lkow ie , H e n ryko w ie  i  C h o j- 
nastach spo tyka łem  się z w ie ło m a  ro b o t
n ikam i. N igdy  n iesyci p iękna  i 
tych  ziem  p rze żyw a li je  mocno i  radosi .

H is to rycy  sz tuk i, sp isu jący n a jd ro b n ie j
sze k a m y k i K ra k o w a  nie  m a ją  w idoczna, 
czasu &na.y odkryw cze  w ę d ró w k i po D o lnym  
Śląsku, k tó rego  m ieszkańcy czekają z m e-

(Dokończenie ze strony 5-te j)

t.ronki. Obok, w  oparciu o kolumny, stoją 
dwa, naturalnej wielkości anioły, tak  świe
tnie wykonane, że zdaje się, iż w idzim y je 
w  locie. Tą samą lekkością i niewypowie
dzianą gracją, odznacza się zresztą także 
i figura św. Elżbiety, w ykuta w  kar ary j -  
vkim marm urze przez Ercola Ferra a, 
ucznia, jak  niektórzy tw ierdzą —  B erm - 
niego. Freski w  kopule tej kaplicy są dzi - 
łem wspomnianego już Giacomo Scanzi 
(czasem pisane Scianzi). Duże malowidła  
ścienne przedstawiają życie, śmierć i 
chwalę św. Elżbiety. I  jeszcze jeden Włoch 
przyczynił się do w yw ołania efektu połu
dniowej lekkości i jasności, mianowicie 
Domenico G uidi (1628— 1701), wykonując  
umieszczone naprzeciw ołtarza epitafium  
ku czci kardynała Fryderyka von Hessen 
Darmstadt, fundatora kaplicy, pochodzą
cego z rodziny św. Elżbiety. Wspomniane 
epitafium  oraz pom nik kardynała, na który  
składa się cały szereg alegorycznych po
staci, są ze śnieżno białego, po większej 
części także kararyjskiego m arm uru. M ię 
dzy innym i bardzo plastycznie przedsta
wione są tu postacie symboliczne: Praw da
i Wieczność.

Przed opuszczeniem katedry w arto jesz
cze obejrzeć jedno z arcydzieł sztuki rzeź
biarskiej, jak im  bezsprzecznie jest posąg 
Madonny z dzieciątkiem Jezus na ręku, 
wykonany w b iałym  m arm urze w  Rzymie 
w  1851 r., a naśladujący postacie Rafaela.

N iedaleki podw ójny kościół św. Krzyża  
i św. Bartłom ieja, powstał dzięki pogodze
niu się ze sobą skłóconych Henryka IV  
Próbusa oraz Biskupa Tomasza Zaremby  
(1267— 1290). W  styczniu 1288 r. postano
wiono budowę świątyni pod wezwaniem  
św. Bartłom ieja. Ponieważ jednak w  cza-

sie robót wykopano korzeń w  kształcie 
krzyża, fundator postanowił poświęcić ko
ściół św. Krzyżowi. Lecz aby także i daw 
nego postanowienia nie cofać, zdecydowa
no, że będzie on m iał dwie kondygnacje. 
Dolna, poświęconą św. Bartłom iejow i i 
górna. św. Krzyżowi. W  kościele tym, poza 
swą oryginalną budową i wysoką strzeli
stą, m inarety przypominającą wieżą, n i
czym specjalnym się nie wyróżniającym, 
pochowany został H enryk IV  Probus, 
a jego dzieło i grób, to jeszcze jeden do
wód polskości W rocławia. Dziś świątynia  
ta, wskutek wybuchu bomby, jaka prze
biła sklepanie i rozerwała się wewnątrz  
gmachu, rozsadzając posadzkę górnego ko
ścioła a sufit dolnego, —  częściowo w  ru i
nie. Ogólny jednak stan zabytku tego ro
dzaju, że nie grozi mu zagłada. Palącą jest 
tylko kwestia pokrycia.

Jeśli szukamy polskości —  to nie znaj
dziemy je j w  kościołach, położonych w  
centrum dzisiejszego W rocławia, więc ani 
u św. Elżbiety, ani u św. Doroty, niedawno 
prawie całkowicie odnowionym. Nie zna
czy to jednak, aby nie zasługiwały one na 
zajęcie się n im i w  innych ramach.

Dziś zajrzy jm y do jeszcze jednej ruiny, 
do św iątyni podominikańskiej, z której, 
jak  to było i w  wypadkach poprzednich
__ nie w iele pozostało całego. Sklepienie
nad środkową nawą nie istnieje. A le znów  
jak  gdyby cudem —  to, co w  n ie j było 
polskiego —  ocalało, ja k  w  kościele na 
Piaskach czy w  katedrze. Zachowała się 
tu mianowicie w  dobrym względnie stanie 
także barokowa kaplica z grobem św. 
Czesława, ukończona w  1718 r. Kopuła (15 
m wysokości), ozdobiona jest m. in. mało 
w idłam i, przedstawiającymi sceny z życia 
patrona kaplicy, ściany wyłożone są do

koła m arm urem. W  nyży o muszlowym  
sklepieniu, stoi naturalnej wielkości statua 
św. Czesława. Na marm urowych spiralach 
jako cokołach, u stóp świętego, klęczą dwa 
aniołki z g irlandam i kw iatów  na czole, 
poniżej umieszczone są popiersia św. T o 
masza z A kw inu  i P iotra z W erony. Połu
dniową ścianę kaplicy zdobią dwie alaba
strowe płaskorzeźby. Inne figury są sym
bolami W ia ry  i Nadziei. Obok złamanego 
miecza klęczy anioł, kruszący w  ręku pół
księżyc, znak potęgi Mongołów.

Najpiękniejszą wszakże częścią kaplicy  
jest bezwątpienia ołtarz, z umieszczonym  
w  nim  sarkofagiem, pokrytym  16 medalio
nami, przedstawiającymi szereg scen z ży
cia św. Czesława, a m. in.: św. Dom inik  
przyjm uje św. Czesława do swojego zgro
madzenia, radni W rocław ia w ita ją  św. 
Czesława przed bram am i miasta, biskup 
wrocławski wręcza mu klucze od kościoła 
św. Wojciecha (Dominikańskiego), św. Cze
sław ożywia zmarłych, chrzci tatarów.

Obejrzawszy szereg innych» malowideł i 
rzeźb, bogato zdobiących kaplicę, w arto  
jeszcze zwrócić uwagę na wspaniałe, du
żej artystycznej wartości, lane z mosiądzu 
(wagi 8,5 centnarów) epitafium  ku  czci św. 
Czesława, z dokładnym opisem łacińskim  
jego życia. Ponad napisem umieszczony 
jest herb rodziny Odrowąż.

Niem iecki autor broszury o św. Czesła
wie, napisanej w  1909 r„ bardzo solidnie 
i bezstronnie, kończy ją  uwagą, że koscioł 
i kaplica znajdują się „in höchst unw ürdi
gem Zustande“, skarży się na b rak zainte
resowania zabytkiem  ze strony kompetent
nych władz. Ze strony polskiej na szczę
ście zainteresowanie się wzmaga.

NO W E O B L IC ZE  L IC Z Y R Z E P Y

Choinast. leśna droga opada lu k ie m  ku  
:e jkow icom  (Przesiece), na jp iękn ie jsze j 
¡nie w  Karkonoszach. W  lim a c h  w id n o  
gu w  ba rw ach  gór i  łą k , w  jednosta j 
n bu lg o ta n iu  s tru m ie n ia  is tn ie je  harm o 

doskonała, spokój s iln ie jszy  nad słon- 
i burze.
’ogoda zm ien ia  się prędze j n iż deko ra - 

w  teatrze. Z pogodnego n iebosk łonu  
i t r  zgarn ia  ta lię  chm ur, aby ją  za c h w ilę  
łożyć na n ieb ie  c iem nym  pasjansem  i 
m iewany niepowodzeniem  ciska m m i o 
mię. Deszcz spada na do linę  z niszczy
Lską siłą. ,
T iro n im y  się w  p rzy leśnym  szałasie, 
ira  kob ie ta  z b ia łą  opaską na ra m ie n iu  
esznie zagania kozy i  podchodzi k u  nam . 
ta  nas uroczą, .dziw ną polszczyzną M ie  
a tu  od urodzenia, s tara się obecnie 
^w ate ls tw o polskie . Z d ję ła  z g lw y  M -  
, chustkę, z luźnego w ęzła siwe w łosy  
■sypały się na k a rk . T w a rz  p o łysku je  
'deszczu, w yrzeźb iona m is te rn ie  przez 
:s W  uśm iechu je j gorycz poznania sta- 
, śię z w ia rą  w  is tn ien ie  rzeczy niepozna- 
ln y c h  Idące niebem  chm u ry  o d b ija ją  
' J  je j oczach —  ciem noszarych, p e rło -
rch, g roźn ieb łęk itnych .
[m ię ' L iczyrzepy  sp ływ a  z je j w a rg  n ie 
u ż y w a n e  przez n ikogo , i  P° raz p ie rw - 
i  opowieść o n im , ta k  p łaska i  obca w 
Lacji Sykulsk iego, ożyw a d la  m n ie  w  s tru -  
ch le tn iego  deszczu poprzez słow a p ra - 
e ró w n ie  stare ja k  legenda...
L iczyrzepa is tn ia ł na praw dę. U ro d z ił się 
rodz in ie  szewca, b y ł je dn ak  dzieckiem  

ilości jego żony do bogatego rycerza, 
iedziano o ty m  powszechnie, księża z a 
n  g ło s ili po tępien ie, szewc m e szczędził 
n ie  zasłużonych cięgów. W tedy to  kob ie - 
p rze k lę ła  swego syna. Bog jeden, k to  

m u w szys tk ie  dzieci są jednako m iłe , aby 
igrodzić ch łopcu u tra tę  m atczyne j m iło -  
i, da ł m u moc nadprzyrodzoną. Zam iast
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ją  w yzyskać w  dobrych’ celach L iczyrzepa 
począł się m ścić na ludz iach  w yrządza jąc 
im  w ie le  złego. Bóg u k a ra ł go za to, p rze 
m ien ia jąc  w  w ic h e r leśny, to znow u w  
deszcz, albo w  spiekotę. I  ta k  d ługo będzie 
po ku tow a ł, aż k rz y w d  pope łn ionych nié 
zrów now aży pomocą udzie loną b iednym . 
Z ły m  lu d z io m  w o lno  m u je d n a k  dokuczyć. 
D latego od w ie k ó w  L iczyrzepa  pom aga b ie 
dnym  p o ls k im  chłopom , a z łym , boga tym  
N iem com  różne ro b i psoty. G ra fom  i  r y 
cerzom n iem ie ck im  u tru d n ia ł prze jazd 
przez góry, zrzuca jąc na ich  orszak i o lb rz y 
m ie  głazy, pn ie  d rzew  i  la w in y  śnieżne, k u p 
ców z d ro g i sprow adzał na m anowce, P o la 
kom  je d n a k  nie  szkodził. N iem cy b a li się 
w ym ó w ić  jego im ię . D op ie ro  przed tam tą  
w o jn ą  podn ieś li się p rze c iw  n iem u. Zaczęli 
uczyć w  szkole, że L iczyrzep y  ju ż  n ie  mą, 
że u m a rł na  pewno, po ka zyw a li na w e t jego 
grób. —  A le  to  n iep raw da  -— kończy stara 
kob ie ta  —  L iczyrzepa ży je  w  K a rk o n o 
szach. Jakżeby m og ły  być inaczej?

C ichnie w ia tr .  N ie ruch om ie ją  drzew a w  
b ia łych  ko łpakach  m g ły . Tęcza ro z k w ita  

ponad f io le to w y m i szczytam i.

To L iczyrzepa  godzi się z Bogiem...

SŁO W A O D M ŁO D ZO N E
W raca jąc z K a rkonoszy do W roc ła w ia  

tu ry s ta  poraź os ta tn i nasyca oczy w id o 
k ie m  szczytów ze w zn ies ien ia  nad Je len ią  
Górą. P rzesłon ięte b łę k itn y m  oddalen iem  
drażn ią  zm ys ły  ja k  w spom nien ie  rozkoszy. 
N ag ły  zak rę t szosy odsuwa je  z po la  w i
dzenia. Z aw iedz iony w z ro k  jeszcze ich  po
szukuje.

I  oto —t— rzecz dz iw na —  o d n a jdu ję  ów 
przestrzenny b łę k it  w  oczach m łodego 
chłopca, siedzącego naprzec iw  m n ie  w  c ię
żarówce P K S -u . N ie c ie rp liw y m  uśm iechem  
zdradza chęć opow iadan ia. W raca z K a r 
konoszy, p rzed ty m  spędził dziesięć d n i nad 
m orzem . N ie  um ie  pow strzym ać s łów  za
chw ytu .

Siedząca dokoła g rupa  pasażerów p rz y 
s łuchu je  się z uśm iechem  w rażen iom  z le t 
n ie j w łóczęgi. P atrzą  na niego z w yżyn  
znajom ości życ ia  ża łu jąc  jednocześnie u - 
traconych  zachw ytów  m łodości.

Danuta Strzeszewska-Bieńkowska

Jeszcze o metodach
N ie przypuszczałem , że a r ty k u ł m ó j „M e 

to d y  dobre i  z łe“  zamieszczony w  N r ' 30 
„O d ry “  w y w o ła  rea kc ję  naw e t w  łon ie  sa
m ej re d a k c ji „O d ry “ , k tó ra  im p u tow ać m i 
zechce w ie le  w ybacza jący hum an ita ryzm , 
dodając że dopóki hu m a n ita ryzm  ten „m ie 
śc i się w  granicach rozum u politycznego, 
może być p rzy jm o w a n y  bez zastrzeżeń“ , 
na tom iast gorzej jest, „g d y  przechodzi w  
egzaltac ję“ .

N ie  k ie row a łe m  się w  stosunku do N ie m 
ców żadnym i w zg lędam i h u m a n ita rn ym i, 
gdyż zdaję sobie sprawę, że n ie  można sto
sować do n ich  żadnego pobłażan ia i  żad
nej lito śc i, an i ty m  ba rdz ie j w y ro z u m ia ło 
ści. D opók i na ród  n iem ie ck i sam n ie  zdo
będzie się na k o le k ty w n y  w ys iłe k , zm ie
rza jący  w  k ie ru n k u  ca łkow itego  odrodze
n ia  m ora lnego, trzeba go trzym ać mocno 
i  k ró tko , stosując tę samą metodę, k tó rą  
stosow ali N iem cy do narodów  podb itych. 
Żaden naród nie  jes t w y ja ło w io n y  z uczuć 
lu dzk ich  w  ty m  stopniu, co N iem cy; żaden 
naród n ie  budz i w  nas ta k ie j odrazy, co 
N iem cy, zwłaszcza po w yczynach h it le ro w 
skich zbrodn ia rzy . Jestem  da le k i na pewno 
od h u m a n ita ryzm u  i  nastro je , k tó re  zaczy
na ją  dzia łać w  s tre fach  am erykańsk ie j i  
ang ie lsk ie j z pow odu ja k ich ś  w y im a g in o 
w anych przem ian, zachodzących w  na ro 
dzie n iem ieck im , n ie  m a ją  na m n ie  w p ły 
w u w  na jm n ie jszym  naw et stopniu . N ie 
'w ierzę i  na raz ie  n ie  w idzę  te j przem iany, 
o k tó re j trą b ią  A n g lic y  czy A m erykan ie . 
T ak ie  w y p a d k i n ie  zachodzą z dn ia  na 
dzień! Jeśli is to tn ie  nastąp i jakaś  p rze
m iana, to będzie ona przechodziła  swoje 
ko le je  ew o lu cy jn e  i  n ie  prędze j się to  sta
nie, n iż  za w ie le , w ie le  la t.

N ie m n ie j chc ia łbym , aby odrodzenie na
rodu n iem ieckiego is to tn ie  stało się fa k 
tem  dokonanym , bo tru d n o  je s t żyć p rze
cież z palcem  na cyng lu  dzień i  noc i  je ś li 
pragnę z całego serca, aby uczucia ry c e r
skości i  godności lu d z k ie j obud z iły  się w re -, 
szcie w  narodzie  n iem ieck im , to ty lk o  ze 
w zg lądu na nasz in te res narodow y. Le p ie j 
jest przecież m ieć sąsiada ożyw ionego u - 
czuciam i m nie jsze j lu b  w iększe j ryce rsko 
ści, n iź li jakiegoś opryszka, k tó ry  każdej 
c h w ili może nam  w pakow ać nóż w  plecy.

D opók i jestem  cz łow iek iem , muszę w ie 
rzyć, że odrodzenie może nastąp ić w  n a j
gorszym  naw e t narodzie, w y z u ty m  z 
w sze lk ich  cech lu dzk ich , i  że wstrząs, ja k i 
przeżyw a ła n iedaw no cała ludzkość, m usi 
przecież zostaw ić ja k ieś  ś lady na ludziach, 
k tó rz y  b y l i  k a rm ie n i od w ie k ó w  jadem  n ie 
naw iśc i do in n ych  narodów . N iem cy m u 
szą p rze kreś lić  raz na zawsze całą p o lity 
kę zaborczości, up ra w ia n ą  od k ilk u s e t la t 
przez sw oich p ro w o dyrów , muszą uznać za
sadę w o lnośc i w szys tk ich  ludów , w y p le 
n ić  w  sobie m an ię  wyższości i  okazać do
b rą  w o lę  w  s tosunku do w szys tk ich  bez 
w y ją tk u  narodów . W iem , że to n ie  nastąp i 
zaraz, n ie  w idzę  tego jeszcze w  narodzie 
n iem ieck im , k tó ry  zdobyw a się rap tem  na 
jakiegoś Schum achera, będącego ty lk o  od
m ianą H itle ra , ale w ierzę, że to m usi na
stąpić. G dybym  nie m ia ł te j w ia ry  w  od
rodzenie, ja k iż  u ro k  p rzedstaw ia łoby życie 
człowiecze, skoro zbrodn ia  i  n ienaw iść 
m ia ły b y  panować pe rm anentn ie  w  stosun
kach m iędzy na rodam i i ludźm i.

Piszę o ty m  w szys tk im , aby um o ż liw ić  
re d a kc ji i  c zy te ln iko m  „O d ry “  zrozum ien ie 
mego w  spraw ie  n iem ieck ie j stanow iska, 
k tó re  na pewno jes t da lek ie  od jakiegoś h u 
m a n ita ryzm u  program owego. P rzy  sposob
ności chc ia łb ym  na ty m  m ie jscu  poruszyć 
m im ochodem  pewną sprawę. K to ś  życz liw y  
dostarczy ł m i zdobytego p rzypadk iem  b ru 
lio n u  a r ty k u łu  nieznanego autora, k tó ry  
w yb ie ra ją c  ze wspom nianego pow yże j a r
ty k u łu  mego odpow iedn io dobrane i  zesta
w ione cy ta ty , p ra gn ą ł w yw o ła ć  w  czy te l
n ik u  w rażen ie, że dlatego w ys tęp u ję  z 
p ro je k te m  pozostaw ien ia w  Polsce a rtys ty

m alarza n iem ieckiego, E ry k a  Fuchsa, po 
nieważ żyw ię  w  ogóle do N iem ców  sym pa
tię  i  życzliwość. N ie  m am  zam ia ru  baw ić  się 
w  dyskus ję  z k im ś, k to  podobnym i m etoda
m i p ragn ie  w a lczyć ze mną, gdyż d la  tego 
rod za ju  m etod zna jd u ję  ty lk o  jedno sk rom 
ne określen ie : „ ła jd a c tw o !“

W raca jąc jeszcze do spraw y E ry k a  F uch 
sa, chcę zaznaczyć, że Fuchs n ie  je s t d la  
m nie w ca le  w zo row ym  N iem cem , on jes t 
ty lk o  w zo row ym  cz łow iek iem  i  zdaję so
bie jasno sprawę, że P o lak iem  n igd y  nie  
będzie. N aw e t tru d n o  m i wym agać, aby ta 
ka m etam orfoza k ie d y k o lw ie k  nastąpiła. 
Ż yw ię  po p ro s tu  do niego czucie cz łow ieka 
w raż liw ego  na nieszczęście i  w y d a je  m i się, 
że każdy na m o im  m ie jscu  po s tąp iłby  w  ten 
sam sposób, w idząc ka lekę  o bezw ładnych 
nogach, a p rzy tem  a rtys tę  n iecodziennej 
m ia ry . Fuchs jes t k ro n ika rze m  h is to r ii z ie
m i do lno -ś ląsk ie j, ale n ie  h is to r ii p o lity c z 
ne j, ty lk o  h is to r ii obycza jow e j i  zw ycza
jó w  lu d u  dolnośląskiego, k tó ry  aczko lw iek 
zna jd ow a ł się ty le  la t  pod bu tem  n iem iec
k im , zdo ła ł zachować c h a ra k te r w łasne j 
odrębności reg iona lne j. N ie  je s t ona p ra w 
dopodobnie an i polska, an i n iem iecka, t y l 
ko po p rostu  do lno-śląska, ta k  ja k  np. 
Podhale, k tó re  odznacza się tą  odrębnością 
reg iona lną w  każdej dziedzinie. O to — 
pobudki, ja k im i k ie row a łe m  się w ysu w a jąc  
w n iosek o nadanie ob yw a te ls tw a  po lsk ie 
go E ry k o w i, Fuchsow i, z k tó rego  n ie  m ia 
łem  zam iaru  tw o rzyć  Polaka, gdyż n ie  b y 
ło by  to an i wskazane an i potrzebne. Ot, 
jest fachow iec N iem iec, k tó ry  chce k s z ta ł
cić m łodzież naszą w  technice ry to w n icze j. 
N iecha j to czyni, sztuka nasza ty lk o  zy 
skać na ty m  może!

Edward Kozikowski

N otatn ik Opolski
WYSTAWA MALARSTWA, RZEŹBY I GRAFIKI.

Starań’em Referatu Kultury i Sztuki^ otwarto w _ Opolu 
ogólnoślą£ką wystawę malarstwa, rzeźby i grafiki. W y
stawa obejmuje 114 eksporatów i biorą, w niej udział 
artyści z terenu województwa śląskiego i wrocław
skiego. Między innymi nadesłali swe prace: Mrożewfki 
Stefan, Marcinów, Mehl, Ko Walczewska Jadwiga, Rak. 
Piwowarsk' Mroszczak, Łańcucki, Konieczny. Wyro- 
żeimski, Dzieślewski. Szyller, Zipper, Dawska, Wysoc
ki, Szeligiewicz, Katarzyna Stochnrał, Boczarowska. 
Zitzman, Laugman, Olkuski, Teiwan, Chwierut, Adam
ski1, Woźn'akowski,. Ga,wroni;, Łonickii, Kopczyński. 
Ciechanowicz, Serdiukow, Jaworski, P ilecki. Garycka. 
Dutkiewicz, Zaborowska. Freierowa, Feldmann i Du
dziak.

TEATR: „W MAŁYM DOMKU‘ , TAD. RITTNERA.

Jeszcze to — nie TO. na co czekamy, ale już dużo. 
Słowo brzmiało już pełniej — i wyraziściej zarysowu
je s’ę prawda i artyzm wyrazu. Teatr Staśki ma am
bicje i uskrzydlają go aspiracje, ważne i godne po
chwały. Wystawił ,,Hamleta“ , pokazał „Dom Kobiet-1 , 
sięgnął do repertuaru, i dał nam ostatn o Rittnera. 
Nie sfałszowali aktorzy spuścizny smutnego poety: 
śmiech brzmiał, jak śmiech, łzy — były, jak łzy, i me 
było próżni w ich słowach. W słowach była szczerość 
i prawda przeżycia. Obrazy miały wyraz mocny, s-łą 
rittnerowskiej niemocy — sugestywny, i niosła się 
z tej maleńkiej sceny opolskiej przesmutna pieśń R itt
nera akordami mPoścR buntu i rozpaczy, niby chorał 
wr pomrocznym kościele, żywy i straszny. Ale to 
tylko nieliczne sceny były tak dojrzałe, tak sugestyw
n e  pełne i uroezne. Dwa tylko grały w nich głosy: 
Brodzikowskiego (męża) i Łozińskiej (żony). ,,Resz- 
ta ,c — wciąż pozostaje ..resztą“ , nie wyzwoloną z ma
niery. teatralności i afektacji. Niechże się ocknie ta 
„reszta“ , niech dopomaga: wysiłkiem i pracą nad so
bą, przy budowie prawdziwego teatru. W. Hlouszek.

,,Odra”  scala Ziem ie 

Odzyskane z resztą Polski. 

Z ,.O d ry ” doiniesz się, czym są 

dla Polski Ziem ie Odzyskane.

Rzecz dziwna.. Zdawałoby się, że twórczy dorobek 
przodown ica naszej współczesnej -literatury dramatycz 
nej jest skarbem, o uzyskanie którego walczą zawzię
cie nasze, jakże ostatnio liczne, teatry. Że powstanie 
drogą niepisanej minowy: „rok  Szanaw^ kiego“ . Że 
jedna i ta sama sztuka Szaniawskiego doczeka się rów 
uoeześnie urzeęzywistmenia w k ilku  teatrach. Tak na 
razie nie ja t .  Pocieszajmy się, że eliyba rychło to 
nastąpi. A może nie zdajemy sotre sprawy z artystycz 
nych i społecznych walorów, tkwiących w dziełach 
Szaniawskiego? Może nie rozum:emy, że mając do 
czynienia z * pisarzem nawskroś oryginalnym, zadziwia
jącym głębią poglądów i swobodą, powinnjśmy cenić 
to niezwyczajne zjawisko, powinniśmy wszcząć akcję, 
celem udost- pn ie ifa najszerszym masom takich pozy- 
cyj, jak „Dwa Teatry“ , „Adwokat i róże“ , „P tak “ : 
„Żeglarz“ ;

Otóż umiastówiony ostatnio Stary Teatr w Krako
wie, na swej Małej Scenie ukazał nam ostatnio „Że
glarza“ , rzucają niejako wyzwanie innym teatrom, 
aby nareszcie zakrzątnęły się żwawo koło scenicznych 
materiałów Szaniawskiego. Dyr. Woźnik nie oc ągał 
się, gdy szło o realizację „Żeglarza“ . Otwarł nim Se-“- 
zon i wygrał na całej lin ii. Artystycznie jest to zwy
cięstwo, potwierdzające zamierzenia Starego Teatru, 
mające na celu posługwanie się współczesnym pol
skim repertuarem dramatycznym.

Premiera „Żeglarza“  odbyła się w Krakowie w at
mosferze ogólnego zaciekawienia i napięcia. Publicz
ność wypełnia szczelnie Małą Salę Starego Teatru. 
Ilość .osób ne przekraczała 300, tyle miejsc mieści 
Mała Sala w Starym Teatrze. W zamian każdy z w i
dzów czy słuchaczy miał pełne zrozumienie sztuki, 
nie zawsze uzyskującej afirmację, pobudzającej wręcz 
do sprzeciwów ale niezmiennie . świeżej i pociągającej.

Na czym polega świeżość „Żeglarza“ ? Ilekroć -pot
kamy w życiu czy na scenie (wypadki scen czne staja 
-i również cząstką naszego życia, gdyż dają nam 
przeżycia ), zagadnień'a prawdy i kłamstwa, tylekroć 
odczuwamy, że docieramy do najistotniejszych spraw.

Prawda i kłamstwo. Można uprościć ten problem, 
oświadczając: prawda jest p'ękna, kłamstwo jest 
brzydkie. Ale po cóż się okłamywać, skoro tylko 
prawda jest piękna. Trzeba się przyznać, że kłamstwo 
niejednokrotnie bywa pięjuie a prawda memal szpetna. 
Typowym tego przykładem jest causa Kapitana Nuta. 
alias Pawła Szmidta, centralnej postaci „Żglarza“ . 
Nie będziemy jej streszczali, bowiem kto ciekawy, 
niechże podąża na spektakl „Żeglarza“ , a kto ire 
może temu podołać, niech przynajmniej # przeczyta 
tekst tej dziwnej pół komedii, pół grofeski, owianej 
delikatnym smutkiem a zaprawnej cierpką ironią i nie
kiedy naświetlonej zjadliwym uśmieszkiem.

Ten mieniący s ię ty ł opia barwami nastrój sztuki za
chowany został we wznowien u „Żeglarza“ . Jest to 
zasługą' kulturalnej i wnikliwej reżyserii W. Ziem
bińskiego. Utwór Szaniawskiego skonkretyzowany zo
stał prosto i wyraziście, bez żadnych niepotrzebnych 
przybudówek incsenizacyjnych. Można by tylko sprze
czać :się o efekty dźw'ękowe i zakończenie w trzecini 
akcie. Ale w tym wypadku można by mieć pretensje 
do dekoratora, ‘ że nie uzyskał miejsca dla odpowied
niego ugrupowania osób. Dekorator zaś odpow'e. nie 
bez słuszności, że przestrzeń sceniczną, straszliwie

niewielką wykorzystał co do ostatniego milimetra kwa 
dratowego.

Niezapomnianym Kapitanem Nutem był, je't i będzie . 
dla mnie Frenk'el. Z tym większym uznaniem i sza
cunkiem odnieść się należy do kreacji Madalińskiego. 
będącego dziedzcznie obciążonym, jako „Żeglarz“ , 
jeśli idzie o tradycje frenklowskiej gry Madaliński 
pojął postać Nuta odmienn'e, wydobył raczej jego 
ukrytą dobroduśzność, miękkość, nieporadność. Kon
cepcja oryginalna i przynosząca zaszczyt talentowi 
odtwórczemu Madalińskiego.

Na nezdawkowe pochwały zasłużył Ziembiński, 
w roli Jana, podkreślając dobitnie zasadnicze cechy 
tej postaci: temperament i zadumę nad marnością są
dów i osądów ludzkich. Miłą sylwetkę sympatycznej 
Med obdarzyła nas O. Klimczakówna. Z pozostałej, 
licznej obsady wyróżnili się: L. Ruszkowski (Rektor), 
A. Szymański (Przewodniczący), B. Loedl (Rzeźbiarz 
R. Wroński (Wydawca).

Obecnie oczekujemy niecierpliwie realizacji „Dwóch 
Teatrów“  oczywiście na Dużej Sal' Starego Teatru.

Wiesław Górecki.

Teatr uj Olsztynie
Ze wszystkich imprez kulturalnych na terenie Olsz-, 

tyna, cieszy się największym powodzeniem teatr im. 
Śt. Jaracza, prowadzony przez dyr. Stań. Wolickiego. 
Gmach teatru został postawiony około 1920 r. i ucho- . 
dz; za jeden z nowocześniejszych teatrów na Ziemiach 
Odzyskanych przy ilości 700 miejfo dla publiczności. 
Pomimo sukcesów i wyjątkowo dobrej frekwencji pu
bliczność5. teatr stale boryka się z trudnościami na
tury finansowej. W . wyniku -tego część _ zespołu opu
ściła teatr, szukając sobie miejsca gdzie indziej. Z do
tychczasowego zespołu, który przyjechał przeważnie 
z W ilna ode zli: Kurnakowicz, Młodniccy, Skarżanka, 
Surzyński, Karasiński, Milski, Stan'slawska-Lothe i 
Kościałkowiska. Trzeba przyznać, że jest Uą struta 
níebywa'a. Od listopada 1945 grano w Olsztynie przy 
wvsok'm poziomie następujące sztuki: „Moralność Pa-' 
ni' Dolskiej1’ Zapolskiej, „S.O.S.“  Kańskiego, „M atu-' 
ro“  Fodora, „Marię Stuart“  Słowackiego, „Gwiazdo
ra i konamankę“  Wroczyńskiego, „Drogę do źródeł“  
Tad. Prek tnego, farsę Verneuilla „M oja siostra i ja “  
oraz Bus — Feketego sztukę pt. „Jan“ . Z okazji 
święta narodowego 3 Maja teatr olsztyński przygoto
wał na dużym poziomie „Wesele“  Wyspiańskiego oraz 
w czerwcu „Damę Kameliową“  Dumasa jak i szereg' 
innych. # '

Jak z tego pobieżnego wyliczenia widać, obok sztuk 
„kasowych“  dyrekcja postarała się o sztuki poważne, ; 
których znaczenie jest ogromne dla podniesienia k u l-J 
tury teatralnej na Ziemiach Odzyskanych. Pod zna- ¡ 
kiem zapytania natomiast stoi przyszły sezon teatral
ny. Dyrektorem adm nFtracyjnym zostaje nadal dyr. 
Wolicki, kierownictwo zaś artystyczne ma podobno • 
objąć Karol Adwentowicz z Krakowa, którego zada- • 
niem ma być skompletowanie zespołu artystycznego. 
Czy jednak dojdzie do skutku skompletowanie no
wych, dobrych sT — nie wiadomo. W każdym razie 
istnieje obawa, że wysoki poziom widowisk ubiegłego 
sezonu nie będzie utrzymany. Szkoda by była w elka. ,

(j. aut.)

Z teatru bielsko-cieszyńskiego

Scena z „Romantycznych“ Rostanda w reżyserii St. Kwask wskiego, z dekoraeiami Feliksa Krassowskiego, 
z udziałem J. PiatkoWskie-go (Bergamin) i J. Zielińs iego (Pasąuinot). Ambitnie pracujący teatr bielsko- 
cieszyński pod dyr. St. Kwaskowskiego reprezentował będzie wkrótce polską sztukę teatralną w czeskiej 
części Śląska Na zasadzie umowy między Czechosłowa 'ą a P lską wzamian za występy Divaclla Tieszinske- 
ho Slezska w Cieszynie, wystawi on „Balladynę 4, w dosko~a?e\ inscenizacji i reżyserii St. Kwaskowksiego. 

po drugiej stronie Olzy w Cieszynie Zachodnim.

Nagroda Literacka
Czytelnikom »Odry«

Siódma lista składek

Mgr Alojzy K o m i n e k  500 zl
Es (Katowice) 500 zl
Prot. Tadeusz M i k u l s k i  (Wrocław) 1.000 zł
Wydawnictwo „A  w i r “ (Katowice) 5.000 zł
Wydawnictwo „A w ir“ wzywa do wzięcia udziału w ufundowa

niu „Nagrody Literackiej Odry":
Księgarnię „Uniwersum", Katowice ul. Warszawska 26 oraz 
Księgarnię M. Koepplinger, Katowice, ul. Kościuszki 14 

Suma dotychczas złożonych składek wynosi 37.000 zł. Dalsze 
składki prosimy kierować na konto P. K. O. Katowice 111-4690 z do
piskiem „Nagroda Literacka Odry".
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Glossy i
Rozgłośnia we Wrocławiu

W dniu 29 września otwarta została oficjalnie 
rozgłośnia Polskiego Radia we Wrocławiu. Powstała 
przynajmniej o rok za późno, ale stanowi nowe wzmóc- 
mienie pozycji tego miasta jako ośrodka pracy ku ltu
ralnej. Zmontowano ją po całkowitym wywiezieniu 
urządzeń z resztek przenośnej, nie-fonicźnej stacji woj
skowej, dając je j w praktyce około pół KW mocy 
i dawną falę wrocławską, która okazuje się jednak 
zajęta przez' jakąś stację, co zakłóca odbiór. Sy
tuację Wrocławia w eterze ratuje częściowo fakt po
siadania świetnej anteny, która poważnie przyczynia 
się do zwiększeń.a zasięgu tej stacji o potężnej i  wspa
niale urządzonej rozgłośni i lilipucim  nadajniku. Na
czelna Dyrekcja Polskiego Radia zapowiada rozbudowę 
Wrocławia do mocy 50 KW  już w przyszłym roku. Bę
dziemy czekali na ten termin, bo w tym stanie rzeczy 
stacja we Wrocławiu nie stanowi żadnej przeciwwagi 
dla potężnej Pragi i jeszcze silniejszego Berlina zwła
szcza przy niskim poziomie programów Pol&kiego Ra
dia. Sprawą, którą specjalnie sumiennie należy rozwa
żyć, jest program lokalny rozgłośni wrocławskiej. 
Dawny dyrektor rozgłośni lwowskiej J. S. Pefcry objął 
naprawdę piomerską placówkę, (h))

Zaczyna się . . .
Do niedawna1 janos czy to brak papieru, czy inne 

względy chroniły nas przed powrotem przedwojennej 
plagi tygodników powieściowych i literatury zeszyto
wej, która zawalała n.egdyś wszystkie kioski gazeto
we. Ale czas piyuje, rtosunki się normalizują, nic też 
dziwnego, ze i na tym polu musimy powrocie do daw
nych uoorych zwyczajów. Masy czekają na saowo dru
kowane, trzeba zdemokratyzować kulturę, uprzystęp
nić najszerszym warśtrwom zdobycze naszej literatury.

W myśl tych zapewne przesłanek powołano do życia 
wydawnictwo periodyczne „Co tydz.eń powieść“ . Już 
k ilka zeszytów tego nowego wydawnictwa leży na 
wystawach, czerwieni się, zieleni i niebiesczeje w kio
skach. Bierzemy do ręki jeden z men. Utuadka za
chęca do lektury: jakaś ciemna postać strzela z re
wolweru do wielkiego pająka, k tó ry ' spaceruje sobie 
po czaszkach i piszczelach. Tytułowe opowiauanie do 
tego rysunku aż mrozi krew w żyłach: miody egipto- 
log traci narzeczoną, którą powłoki ze sobą na zba
danie jakiegoś grooowca, zostawT biedaczkę przy ja
kimś sarkoiagu a sam połazi dalej i  zastrzelił wiel
kiego pająka, a ona bardzo się oala j  chc.aia wracać. 
Maturalnie Od razu przestała go kochać. Ale to głupstwo 
wobec taaiego np. opowiadania, jak „Ożenek Tomrny 
Lacka“ : Oto początek: „oprawa przybrała inny obrot, 
s k o r o  między naiuii pojawił s i. Tomrny Lack. Wej
ście jego w powszechnym tumulcie n ik t nie zauważył, 
ponieważ Tomrny w anonsowaniu siebie me posługiwał 
się bynajmniej głoaem. Po prostu siuknął kolbą re
wolweru między oczy Bunstera, który, wypuściwszy 
z rąk kulawego Jacka padł na ziemię z ciężkim we
stchnieniem. Następnie cnwycił za biodro czarnego 
Joe i poorawszy aun w powietrzu, wyrzucił oknem.4

Ponieważ czytelnik mógłby mieć trudności z wy
obrażeniem souie, jak wygląda to bujan.e za biodro, 
rzecz objaśniona jeat odpowiednim rysunkiem. Nieste
ty nie ma juz ilustracji do takiego opisu: „Pięść 
Tommy spadła jak piorun na Davenporta, który zwinął 
się dokoia niej na kształt łachmana“ . Takich pięknych 
powiedzeń mamy sporo na każdej stronie i wszystkie 
równie obrazowe.

A więc zaczyna się . . . Wracamy do przedwojennych 
zwyczajów napychauia prostego czytelnika najgorszą 
sensacyjną bzuurą, podawaną mu do czytania w ohyd
nym żargonie i potwornym ¡.tylu, przybraną we wstrę
tną szatę graf.czną. Ale przed wojną akcję tę prowa
dzili wykolejeni spekulanci i kombinatorzy. A dziś kto? 
Wydawnictwo „L.teratura Polska“  w Katowicach.

(h)

notatki
nieporozumieniem jest, jeśli członkowie SL na spe
cjalnym przedstawieniu zachwycali się „feerią sceny'“  
(pomimo Niedopuszczalnych reakcyjnych wybryków' 
Słowackiego). Ale trafnie charakteryzuje autor zmia
ny., jakie zaszły w składzie widowni i słusznie mówi
0 zaufaniu, jakie widz ma do teatru, o kredycie mo
ralnym. Grubym natomiast- i prawdziwym nieporozu
mieniem jest rzucone w dziwnym ujęciu teatrowi ha
sło: „Żadnej magii, żadnych czarów, — bez cudów“ . 
Chwilka „pomyślunku“  nad socjologią sztuki teatral
nej przekonałaby autora o jego pomyłce. Poniósł go 
temperament.

W tymże zeczycie „Teatru“  znany nasz teatrolog 
Mieczysław Kulikowski rozpoczął druk prący ..Pogrze
bana nauka“ , w której charakteryzuje straty ? stan 
obecny teatrologii w Polsce. Po przeprowadzonej w 
pop:cednich numerach ank;ecie na temat problemów 
repertuarowych teatru polskiego po wojnie, redakcja 
wprowadziła drugą ankietę, nie mniej ciekawą i waż
ną. Teraz na cenzurowanym znaleźli się recenzenci 
teatralni a ankieta ma na -celu ustalenie postulatów, 
jakim obecnie recenzją teatralna powinna odpowiadać. 
Twórczość sceniczną reprezentuje w tym numerze frag
ment sztuki Rogera-Ferdinanda „Szczeniaki“ . Kome
dia ta zapowiada się zupełnie dobrze i chyba cieszy
łaby się popularnością u naszych widzów. Zastrzeże
nia budzi w „Teatrze“  nie od ostatniego numer;» dział 
recenzyjny, tak niezwykle ważny w piśmie tego typu. 
Zastrzeżenia te odnoszą się do pochlebnej oceny wy
bitnie słabej sztuki Fepłowskiego .D-oga do świtu“ , 
fatalnie w dodatku i sznurowato wystawionej, oraz 
d » sprawozdania z Katowic, gdzie powie lziano m. in. 
że „Dom otwarty“  jest najszczęśliwszym punktem re
pertuarowym sceny katow ickie j“ . Zbyt też mało in
ternu je  się „T eatr“  zagranicą.

„KUŹNICA“ w lirze 39 poświęciła sporo miejsca 
sprawom zachodnim. Fr za artykulikiem dyskusyjnym 
prof. Ułaszyna na temat nazw dla naszych województw 
północnych (prof. Ułaszyn wypowiada się za nazwą 
„województwo pruskie“ ) całą stronę poświęcono książ
kom Wydawnictwa Zachodniego z licznymi uwagami 
co do j_ zyka i stylu oraz ze specjalnym podkreśleniem 
znaczenia książki „Łużycom wolność!“ . W tym samym 
numerze redakcja zapowiada cykl artykułów pt. „P rzy
czyny klęski wrześniowej“ . Pierwszy artykuł z tego 
cyklu przynosi omówienie wojskowych przyczyn ka
tastrofy. Mówi rzeczy znane, ale następne artykuły 
mogą być ciekawe a rzeczowe, poważne uświadomie
nie społeczeństwu źródeł klęski jest sprawą pilną. 
Pod warunkiem naturalnie, że wszyscy będziemy mie
l i  dobrą wolę w kierunku wyciągnięcia konsekwencji 
z tych dociekań.

Tygodnik „miasta morskiego“  „SZCZECIN“ nie 
przynosi rewelacji, ale na swoim terenie jest potrzeb
ny tym więcej, że ma wyraźne, praktyczne, rzeczo
we nastawienie. Niewątpliwie w przyszłości pismo pod 
tym tytułem będzie miało bardziej reprezentacyjny 
charakter i szerszy zasięg. Dziś jest jeszcze „Szcze
cin“  wynikiem dążności do doraźnego zaspokojenia 
potrzeb istniejących na terenie odbudowującego się
1 zaludn»ającego Polakami miasta. Mają tu swoje ko
lumny kupcy i rzemieślnicy, znajdziemy tu wskazów
k i o prowadzeniu ksiąg, wystawianiu rachunków i po
datkach, obok czego artykuły o żegludze na Odrze, 
osadnictwie morskim, wspominki historyczne oraz 
mocny [ rzeczowy głos o wyższe uczelnie dla Szczeci
na, mianowicie o politechnikę nastawioną głównie na 
budownictwo okrętowe i o specjalizującą się w handlu 
morskim szkołę typu ekonomicznego. To są postulaty 
godne rozważenia. Ale .skąd się w takim towarzystwie 
wziął artykuł „Prawda o Anglii i je j demokracji“ ? 
Czy Szczecin nie czyta już nic poza swoim tygodni- 
k em? Czy nie dociera tam ogólnopolska prasa co
dzienna i periodyczna? może tylke chodzi tu o po
pis miejscowego dygnitarza, który „m usi“  i pisze ko
munały, podpisując je szumnie imieniem i : azwiskiem 
ze śmiesznym dodatkiem „Naczelnik Wojew Urzędu 
Informacji i Propagandy“ . Taka legitymacja wystar
cza, by artykułu nie czytać. Redakcja winna też zwro
cie uwagę na rubrykę „Zwróć oczy na Zachód i bądź 
czujny“ . Nie rozumiem bowiem obowiązku czujności 
np. wobec faktu zanotowanego w( tej rubryce, że 
stan pogłowia świń w brytyjskie j strefie okupacyjnej 
ponownie poważnie wzrósł“ . Dajcie spokój tym świ
niom. tam wzrasta inne, groźniejsze pogłowie.

ki.

Co
„Także KPD nie jest zadowolona z granic wschod

nich Niemiec“  (Reimann w Hamburgu).
„C ały naród polski winien jest wykroczeń przeciw

ko Niemcom i Żydom w Polsce“  (Neumann z SPD).
„M y Niemcy wiemy, jaka była nasza odpowie- 

dz:alność za wojnę, ale nie jesteśmy przygetowani do 
tego, aby siedzieć na lawie oskarżonych jako biedni 
grzesznicy, ab y ; służyć za kozła ofiarnego w zbrod
niach wszystkich innych krajów“  (Lemmer, wicepre
zes CDU. w toku przemówienia swego we Freitalu 
w sowieckiej strefie okupacyjnej).

Oto k ilka  fragmentów wynurzeń niemieckich, coraz 
śmielszych nie ty lko w interpretowaniu międzynaro
dowych uchwał wiążących Niemcy, lecz także w bez
pośrednim wysuwan'u żądań. Do tych głosów nie
mieckich, świadczących także i o tym, że rewizjo- 
nizm opętał wszystkie bez wyjątku partie niemieckie, 
dołączymy jeden glos angielski. Oto w „The Times“  
z dnia 7 września poradzono nam dla świętego spo
koju zrezygnować z części Ziem Odzyskanych. „Za
nim dojdzie do powzięcia decyzji, ostrożni, i daleko- 
widzący Polacy zastanowić się mogą, czy nie najlepiej 
przysłużą się interesom swego kra ju przez zrezygno
wanie za ogólną zgodą z części dawnego terytorium 
niemieckiego, którym teraz władają, oraz czy Polska 
jest w stanie utrzymać bogactwo i produktywność 
tego znacznego obszaru ziemi rolniczej, który prze
jęła od Niemiec.“

Jesteśmy św;adkami smutnego faktu, jak to coraz 
częściej współbrzmią głosy dziennikarzy angielskich 
i niemieckich. Tak się ma właśnie sprawa z naszymi 
granicami zachodnimi. „Rada“  dziennikarza angiel
skiego z „The Times“  nikogo me zdziwi, kto od 
dłuższego czasu obserwuje już wpływ, jaki Niemcy 
wywierają na kształtowanie się opinii politycznych 
Anglików. Zdawało się, że wytęawni politycy Albionu 
mają ustalone wytyczne pol tyczne w odniesieniu do 
Nieirpiec, . od . których niechętnie tylko będą odstępo
wać1/  Zdawało się, że nieczuli będą na sentymentalne 
zawodzenia prasy niemieckiej, rozczulającej się nad 
głodnym miastem, rozmontowywanym przemysłem a 
nawet nad brakiem wolności slowa(!) Tymczasem 
Niemcy przemycają coraz śmielej swe idee i koncep
cje w mózgi anglreaskie1. Jeżeli mowa Byrnesą była 
dla Niemców upajającym winem, to od tego ‘ czasu 
Niemcy chodzą coraz częściej pijani, coraz częściej 
bowiem zdarza się tak znakomita libacja. Nie wiem, 
którzy politycy zagraniczni występują w obronie „po
krzywdzonych“  Niemców z jakichś rozumowych po
litycznych racji, nie wiem także ilu podnosi głos z 
jakiejś wyimaginowane!} potrzeby humanitaryzmu i 
współczuła, ale wiem na pewno — a utwierdziło 
mnie w tym przekonaniu pismo amerykańskie „Minne
apolis Tribune“  — że wielu czyni to po prestu w celu 
znalezienia łatwego rozgłosu, w celu łatwej reklamy, 
a nie rzadko także i w celu ułatwienia sobie jakichś 
handlowych koligacji z powstającym przemysłem nie
mieckim.

Taki byłby odcinek zagadnień niemiecko-anglosa- 
skich, jak on się przedstawia w przekroju minionego 
tygodnia. Ostatnio zaktywizował się także odcinek 
spraw austriacko-niemieckich.

W piśmie „Neues Oesterreich“  skonstatowano, ze 
aczkolwiek Goebbels nie żyje, z Berlina płynie do 
Austrii podobny duch jak za jego propagandowego 
władztwa. Jak przez dlug'ch 12 lat również i teraz 
wysłuchuje Austria nauczki z Betlina, pojawiającej 
się tym razem w gazecie „Morgen“  (liber.-deimokr.). 
„Morgen“  pisze, że w potrzebie poznaje się przyja
ciół i że Austria złamała wierność germańskim Ni- 
belungom. „Neues Oesterreich“  odpiera atak stwier
dzeniem niewierności właśnie u Niemców a nie 
Austriaków. Przyponrna przy tym stanowisko, jakie 
pra-a berlińska zajęła w sprawie poludniowo-tyrol- 
skiej, tak żywotnej ’ dla narodu austriackiego. Po 
raz pierwszy — woła gazeta austriacka — zdradził 
nas w tej sprawie Hitler, zawierając z Mussolinim 
imnowę tyrolską. Po raz drugi zdradza nasze interesy, 
które są interesami wszystkich Niemców(!!), demo
kratyczna prasa niemiecka. Gazeta berlińska na to 
w podrażnionym tonie wytknęła Austriakom, że wiele 
zarobili na klęsce Niemiec, wysuwając jeszcze nieza
służone i bezpodstawne żądania aneks j i niektóyrch 
niemieckich ziem. Na to znowu nastąpiła odpowiedź 
„Neues Oesterreich“ , która żąda od prasy niemiec
kiej obiektywnego świadectwa, że Austria pierwsza

Niemcy
padła ofiarą imperializmu Hitlera i że on razem z ca
łym narodem niemieckim zniszczył je j gospodarkę. 
Według aktualnych międzynarodowo-prawnych norm, 
naród napadnięty niewinnie ma prawo do odszkodo
wania; Niemcom od roku 1933 obce jest pojęcie pra
wa międzynarodowego. Za czasów Goebbelsa — kon
kluduje *,Neues Oesterreich“  — prasa niemiecka gło
siła w.szern wobec, jaką to najpotężniejszą, najmędrszą 
i najdoskonalszą rasą panów są Niemcy, dziś prasa 
niemiecka stara się wmówić swoim cz.ytelnjkom, 
są narodem najskromniejszym i. najuczciwszym. Po
lemika m'ędzy pismem austriackim a niemieckim była 
ostra, nieśmiało podjęły ją  także potem i  inne pisma, 
choć przeważnie zadawalały się przedrukami z 
dwóch głównych poKurzującycch gazet. Polemika lar 
przyczyniła się do wyjawienia wielu prawd, niezna
nych światu a stanowiących o kierunku i nasileniu 
stosunków niemiecko-austriaekich.

W każdym razie istotnym powodem pojawiających 
się niechęci Austriaków do Niemców jest zazdrość 
tych pierwszych o szybki i łatwy rozwój życia nie
mieckiego na niektórych odcinkach. Ostatnio szcze
gólną zazdrość wzbudziła w społeczności austriackiej 
wiadomość o tym, że wszystkie berlińskie drukarnie 
zajęte są drukiem podręczników szkolnych, na sku
tek czego wstrzymano druk wielu innych książek, 
nawet o treści politycznej, a wiele periodyków w tynr. 
okresie obiecało wydawać numery podwójne. Musimy 
się przyznać, że i nam wiadomość ta nie bardzo się 
spodobała. Zatem wszystkie dzieci niemieckie 
otrzymują w bieżącym roku szkolnym podręcz
n ik i szkolne. „Telegraf“ , dziennik berliński, przy
nosi nawet wiadomość o uchwale rady miejskiej 
Frankfurtu nad Odrą i Zgorzelca, postanawiającej 
zakupić podręczniki dla wszystkich dzieci robotników 
i drobniejszych urzędników w mieście. Warto zwró
cić uwagę na to, że uchwałę tę powzięły dwa miasta 
pograniczne, obracające ustawicznie oczy na polskie 
Nadodrze. r  - -•*

Część podręczników niemieckich a mianowicie uni
wersyteckich drukować się także będzie w oficynach 
drukarskich Londynu i prawdopodobnie Kopenhagi. 
Rozważana jest także już w prasie niemieckiej spra
wa międzynar; dpwej wymjany studentów, a niektórzy 
naiwni entuzjaści angielscy stwierdzili już na łamach 
prasy londyńskiej, że zaproszenie wi kszej ilości stu
dentów na studia do Anglii przyniesie jedynie poży
tek Europie i prawdziwej demokracji niemieckiej. 
Dowcipni ci panowie oświadczyli nawet, że w pierw
szym rzędzie wymianą powinni być objęci studenci 
niemieccy, którzy jeszcze nie pozbyli się sympatii 
hitlerowskich, a więc zarówno ci z Erlangen jak 
i Heildelbergu. Tu w Anglii bowiem przepoi się ich 
prawdziwą demokracją.

Kiedy tak czytamy jakie to ma troski świat an
glosaski w stosunku do młodzieży niemieckiej, przy
chodzą nam na pamięć słowa Goethego, który po- 
wiedz al do^ Ekermanna: „Myślę, że gdybyśmy się 
znaleźli w jakiejś ciężkiej sytuacji dziejowej a po
trzebowalibyśmy pómocy obcych narodów, powinni 
bylibyśmy ją przyjąć bez wahania, b.«wiem najpew
niejszą potęgę zbudować można z wysiłku obcego 
przy jak największym poszanowaniu sił własnych.“  
Owszem, Goethego przypomina się w Niemczech, i 
przypomina się go Anglosasom od jego wielkiej czło
wieczej strony. Tego rodzaju zdań jednak lepie? 
w Niemczech nie przypominać, nie uwierzą w nie, tak 
jak się to zdarzyło pewnemu publicyście francuskiemu, 
który przypomniał N ;emcom kilka niezbyt dla nich 
w dzisiejszej sytuacji przyjemnych zdań z Schillera, 
a za co prasa niemiecka okrzyczała go prowokatorem 
i fałszerzem. W ogóle znamienną jest rzeczą, że zwy
cięski renesans klasyków niemieckich nie objął F ry
deryka Schillera. Zapomina się o nim w pismach l i 
terackich, z wykazów ogłoszonych lub przygotowywa
nych tematów z h is to ri literatury niemieckiej wynik?, 
także, _ że n ik t nad Schillerem nie pracuje, podczas 
gdy bibliografia o Goethem rośnie z dnia na dz'ei 
z zawrotną szybkością. Trzeba się zastanowić nad 
tym, dlaczego to Niemcy tak chłcdno odwracają się 
od Schillera . . . wisz.

Patrzym y na ekran

Przegląd prasy
Po k ilku  podejmowanych po wojnie próbach skwa

rzenia i ugruntowania p.sma teatralnego wziął się do 
tego Państwowy Instytut Wydawniczy i od maja wy
stąpił z miesięcznikiem „TEATR**, powierzając re
dakcję Janowi Nepomucenowi Millerowi. Pismo prze
znaczone je ;t  dla ludzi interesujących się teatrem po
ważniej, nie ma wprawdzie ambicji w kierunku wiel
kiej teatrologii, ale nie jest też pismem o zakroju 
popularnym. Przynosi materiał interesujący i  stara się 
wydobywać na plan p.erwszy najbardziej aktualne 
zagadnienia teatru powojennego w Polsce. Jest p i
smem pożytecznym i bardzo potrzebnym wobec szyb
kiego rozwoju życia teatralnego w Polsce, wobec sy-. 
tuacji, w jakiej teatr nasz się znajduje, i wobec roli, 
jaką szczególnie dzisiaj odgrywa w systemie działań, 
zmierzających do kulturalnego podniesienia mas. Ale 
czytając „T eatr“ , nie można opędzić się myśli o ko
nieczności powstania pisma teatralnego właśnie dla 
tych mas, pisma tygodniowego w typie np. „Prze
kro ju“  a raczej „F ilm u “ . Rzecz bardzo trudna, wy
magająca licznego i rozmieszczonego po całej Polsce 
i naturalnie za granicą aparatu redakcyjnego, dosko
nałych piór, umiejętnego kierownictwa oraz dbałości
0 stronę graficzną periodyku. Ale chyba warta za
chodu.

Ostatni zeszyt „Teatru“  (4) stoi pod znakiem roz
ważań na temat społecznego znaczenia sztuki teatral
nej. Tym sprawom poświęcone są artykuły Wilama 
Horzycy („Główne zadania teatralnych kierownictw 
artystycznych“ ), Stanisława Ryszarda Dobrowolskiego 
(„Patrzymy na widownię1 ) i H. Jabłońskiej („Cele
1 zadania teatru ochotniczego“ ). Ten ostatni artykuł, 
potraktowany przez redakcję jako dyskusyjny, Jest
0 tyle ważny, że rozszerza zasn.g zainteresowań pisma 
na zagadnienie teatrów amatorskich, dziedzinę u nas 
dosyć zaniedbaną, lekceważoną, a przecież mającą 
duże znaczenie. W. Horzyca p.sze o społeczno-wycho
wawczych i artystycznychh zadaniach teatru, przeciw
stawiając „tea tr z sercem w ka^Le“ , teatrowi o za
mierzeniach artystycznych. Rozważa wpływ teatru na 
widza i odwrotnie, oddziaływanie widowni na scenę
1 teatr. Stwierdza, „że każdy prawdziwie wielki i ży
wy teatr był zawsze teatrem mas“ . Podejmując dziś 
hasło teatru dla mas, podejmujemy właściwie pd- 
wieczne, choć może niegłoszone hasło wszystkich 
wielkich teatrów przeszłości, które czuły się głęboko 
i nierozerwalnie związane ze społeczeństwem swych 
czasów i wzamian za wierność okazaną społeczeństwu, 
otrzymywały jego miłość i uznanie. A nie były to 
teatry pedagogiczne, bo „k ró tk i bywa zazwyczaj ży
wot wszelk ego pedagogizmu w sztuce“ . Jako punkt 
wyjścia i cel ostateczny teatru polskiego określa Ho
rzyca „organizowanie wyobraźni narodowej, zbiorowej, 
społecznej“ . Stwierdza, że okres międzywojenny stwo
rzył nasz własny kształt teatralny, polski teatr monu
mentalny i dzieło to powinniśmy prowadzić dalej. 
St. R. Dobrowolski dzieli się w swym artykule spo
strzeżeniami z widowni. Obserwacje te często bardzo 
trafne. Wnioski, jakie z nich wysnuwa, są już mniej 
przekonywująco sformułowane i pachną łatwą publicy
styką. Twierdzi bow eoi Dobrowolski m. in „  że „L ilia  
Weneda“  dlatego odniosła taki sukces w Warszawie, 
że reakcja wyszukiwała w niej hasła dla siebie i znaj
dywała takie jak np.: „Za trzy dni wszystkiemu kres. 
walka i zgon“  lub „Czas wam wstać i b'ć i truć orę- 
że!“  Niewiadomo też dlaczego według Dobrowolskiego
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Jak i w poprzednim tygodniu, tak i w bieżącym, 
repertuar kinoteatrów katowickich opiera się zasad
niczo na wznowieniach. „Gunga Din“  (kino „Zorza“ ,.

Jaśnie pan szofer“  (w „Światowidzie“ ) oraz „Skarb 
rodziny Goupi“  (w kinie „Union“ ), to główne pozy
cje naszych ekranów. Dobrze zresztą się stało i* t 
„Skarb rodziny Goupi“  powrócił do Katowic. Będą 
go zatem mieli okazję zobaczyć ci wszyscy, którzy 
nie zdążyli tego uczynić za pierwszym razem, gdy 
doskonały ten obraz wyświetlano zaledwie 5 dni. Jak 
wieść niesie powróci również (oby w nieuszkodzonym 
stanie) „Królewna Śnieżka“ . Czekamy i na nią i to- 
z wielką niecierpliwbśoią.

Z pozostałych filmów' wymienić należy pr/e<k- 
wszystkŁm obraz produkcji francuskiej, p t.: „N ie b j 
jest dla was“ . Ciekawy jest montaż tego nie banal
nego filmu. Pierwsza część, przedstawiająca nie cie
kawe życie zwyczajnego mechanika i jego rodziny — 
jest konwencjonalną fotografią, nużącą i w miarą 
»hętną. Widz się nudzi, widz krytykuje. I oto z sza
rzyzny ekranu i życia zaczyna wyrastać p r o b l e m .  
Mechanik wyrasta w naszych oczach na skrzydlatćg»> 
bohatera, jego -f- jakżeż dotychczas banalna — poło
wica, staje się żoną latającego człowieka. I ją  i nas- 
norywa urok wirującego Śmigla a zmysły łakomie- 
smakują niebo i przestrzeń. W naszych oczach wysub- 
telnia się zagadnienie — zaczynamy r o z u m i e ć .  
Zaczynamy kochać. I  zazdrościmy kobiecie, gdy sa
motna na niewyekwipowanyim samolocie — odlatuje 
w niebo. Przeżywamy proste, ludzkie wzruszenie.
\  film  zapowiada! się tak nieciekawie. To właśnie 
nazywa się w języku artystycznym: „cienka robota*’ ...

Alba.

„ O D R A “

pominna znaleźć się 
uj każdym polskim  dom u

Współczesny drzemoryt niemiecki


